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W y c h o d k i  e o d z i e u n i e .
Aidrlpłata w^nołi: we Lw ' -aie rocs;me 18 tJ. — po;- 

roc/::it 9 sŁ — nrarźautu * d . 50 ot, — uuei ęcud* 
1 tX. 60 ot.

Z prze»ylk% pocztowy w P - ń ,  l wie A o eti jeok i  a ta 
rooznie JM - l —pólroc^nję, 12 zf,— k z-a t̂ilnie 6 7.1. ■■ 
miegigcznij 9 cl.

Z prjef,,k% pocztowa za p- r n c e : do ciętych 
~ , 50 marek, i*sr'»lnie 12 marł 5 Bgr. — do

ti Auglr. roĉ uio 108 irijuków, kwartalnie 27 
\  V  do Belgii, Włoch i Szwajcarji roczne

80 fr» 'oT, ku&rUlnu. 20 traków.

l u c r  k o u t n j e  cp n W w . 
M -u  — h . y v  Łów B e a d a k o j a  nia swraoft.

Praedpiita I o g I t _ „n l£  p n j j n r i ą  wa L w o w ie t  B *r ■
Admimatracji „Briennika Pol jiego" pny ulicy Aka
demickiej pod 1 8, naprzecie r Hotelu ŻorSa; v e
Wi’ dniJ, Hjmaurgu Praiucfur iie ł . M., w Barlinit,- 
Idpzkj, Bazylei (Szwajcarja) i Wrocławiu pp Haaaen- 
otein 4 Vogier; w Wi1 dm- F Lob, B. Mi ae, Rotter 
j g,pl ; yr poznaniu Kazimit n  Feumanu Biorc anon- 
eow; w Paryżu pułkownik Raczkowi .k', Fsdbourg 
Poiiioniera 33. — O ą ło a z e n ia  przyjmuje _Aęeu,ja 
p. Adama Cairelour ae la Croii-Rouge, 2, Paru, w

Kra kow ie  kaięgarnie Adolfu DyfeMindiągo

C g ł i t c a n i a  przyjmują hę za opłaty 6 centc, od luitj- 
zca objptośof jednego wiertza drobnym diakiem (patit).

Liity ■ pieniędzmi maję być nrzeayła_e rai oo dc* 
Adminictracji Jlzituiika Poliksfo1-, — T L"ty , 'akia' 
maoyjna ma epieozętewane nia podlegaję opfacie.

W iz y ic y  now i prenumerator o wie, któ- 
n y  p r iy ^ ilę  abonament dc d. 1. paza iier 
ta * .  r. b otrzym ają bezpłatnie początek 
drukującej aię obecnie pow ieści Henryka”, 
która została uwieńczoną prze a j  sadem ję

? Czas 'jflMiić p rn M f twaitalEti!!
Freiikiatrata „Dziennica łrou k itgo

ab prowincji z przesyłką, '■'ocztow  ̂•
kwartalnie (p o  Konie-: grudnia rb .) 6 zl. —  ci
p ó łr o c z n ie ...................................12 „ —  •
■uesięuznie.....................................2 „ —  *

we Lwowie Łez przesyłki pocztowej, 
kwartalnie (pokonie^grucLiia rb ) 4 zł. 50 ct 
p ó ł r o c z n ie .....................................9 _ —
id iesięczn ie  i » 50 ,

Przedpłatę przypnrt >« się tylko od 1. i 16 
każdego m.jtiąca

Pienin Iza prenunencyjne winne być adkufcowanr 
do „AdmihiBtraeji Ztata. PoU k.u poniewaa Adnn 
■fcnmja nie mogłt.by uwzględnić reklwnacyj * po- 
wodl przaaylek pod innym adresem.

L w ó w  5. października.
Na Węgrzech zaczyna się gotowi ó co- 

ia z  więcej. Deputowanemu Helfyemu z 
lewicy, postawiła policja czterech pan durów 
przed domem n» obserwacji, co się równa
ło aresztowi. Z czyjego polecenia nastąpił 
ten akt gwałtu względem reprezentanta lu
du, nie skonstatowano dotąd. Dość, że 
Helfy, idąc na posiedzenie sojmu d. 3, bm. 
był eskortowany przez pandurów, którzy 
następnie ustawili się przed drzwiami par
lamentu. W Izbie oświadczył Helfy, żerna 
zamiar interpelować rząd w sprawie are
sztów* ń siedmiogrodzkich, ale nie czuje się 
swobodnym. Prezydent ministrów Tisza
kazał tymczasem oddalić pandurów i o-
świadezył, że deputowany ma wszelką swo
bodę, i o ograniczeniu takowej nie może 
być mowy, albowiem siedzi on w Izbie i 
może każdej chwili z a b ie r a ć  głos. Na to 
prezydent Ghyczv zawiadomił, że zasiąg de 
informacji od ministerstwa, iHjedynie dla 
tego przedmiotu zwoła posiedzenie umyślne. 
Prezydent ministrów bowiem zapewnia, że 
o postawieniu pandurów nic mu nie wia
domo. Cały ten wypadek staje się więe 
niezrozumiał'm i zawikłanym.

Niektóre dzienniki usiłują go w iait 
obrócić i utrzymu ą, że ktoś chciał Hel
fyemu wyrządzić psotę. Inne dzienniki twier
dzą, że stało się nieporozumienie. Straż 
miała polecenie k- go innego pilnować. Obie 
wersje zdają się być nieprawdziwe, i na to 
są wymierzone, aby umniejszyć winę nie
zręczności w ładz policyjnych. Naczelnik po
licji państwowej Jekelfrlussy zapizecza je
dnak uczestnictwa w tem zarządzeniu. Pre
fekt policji miejskiej zaś, p Thaisz, zrobił
wizytę Helfy’emu i uniewinniał wię przed 
nim, podając, że pulicystów kazał wpra
wdzie przebrać za komisjo nrrów, ale mieli 
oni rozkaz w okolicy pomieszkania Helfy’ego 
czatować na różnego rodzaju włóczęgów z 
knajp. Policjanci zaś niewyraźnie objaśnie
ni dopi śc-i i się meinił^go „Qui pr0 quo.“ 
Z tem wszystkiem jasną jest rzeczą, jż or

gana policyjne w swej gorliwości dopu
ściły się jaskrawej niezręczności, i skomoro- 
miiowały włvlzę, która w pierwszi j chwili 
ni« mógł'- się nawet zorjentować nairżycie. 
fesm r Lloyd, gani bardzo takie Dostępowa
nie, gdyż może ono zaszkodzić kr»jowi w 
chwili emittowana rent/ złotej.

Oprócz tego utylitarnego względu Wę 
grzy są bardzo czuli na naruszanie1- praw. 
a w szczególności pra a ^ietykal :osC' po
selskiej, i to trm ba dziej, że bliższe szcze
góły, jakie w tei sprawie skonstatował sam 
Helfy i poseł M czary, wykazują dostate
cznie, ze to co Thaisz mówił, nie zgad/a 
się z pra^ Ją. Policyjnioy bowiem przebra
ni po cywilnemu, zjawiwszy się przed po
mieszkaniem posła, na p tanie tegoż, oś vi»d- 
ezili. ze ich przysłano z ratusza i dano 
adres pisemny. Na karteczce bvło napisare 
nazwisko Hclfyego i podDis Thaiszi. Nł. 
pisemną rekiamaoję tenże nie dał żadnej 
odpowiedzi.

Rozdrażnienie w cdłym Peszcie z tego 
puwodu wielkie, a w Siedmiogrodzie po 
między Szeklerami jeszcze większe. Are 
sztowano tam około 20 ludzi, między tymi 
Lansky’ego, dyrektora huty w fimualu, 
Szucfa dyrektora huty szklarnie] i J md wi
za Balassa właściciela dóbr ziemskich Do- 
nirdenie o krwawem starciu w Kezdi-^a- 
saihely okazało się wprawdzie przedwcze
sne, ale rząd posyła tam coraz więcej 
wojska.

Hr. Andrassy bez wątpienia zastanowi 
się nad możebnemi skutkami tej »w»ntury, 
która jest dość czarnym puaktem na stro
pie tróicesarskiego przymierza.

Korespondencje polityczne „Dz. Fol.”
% a n i  w i  3. października.

(34.) Dzienniki doniosły już o śmierci ks 
administratora Zwolińskiego, proboszcza na Pra
dze Zastęp i w* ł cn przez długi czas arcybi
skupa FelinsKiego, który do te^o czasu inter- 
mowanj w Jarosławiu. Zmarły administrat r 
śp. Zwoliński, był człowiek słabego charakteru, 
a tak się bał Moskali, że często bez rozkazu 
robił rzeczy niepotrzebne. Dosłużył się godno 
ści prałata. Obecnie kapituła ma wybrać nowe
go administratora, który to wybór musi być po
twierdzony w Petersburgu przez samego cesa
rza Wybór to bardzo trudny — trzeba, bo
wiem, przedstawić do zatwierdzenia osobistość 
posiadającą zaufanie rządu, a takich duchownych, 
clrw ^  Bogu w Warszawie jeszcze nie ma ., 

y  tych dniach zmarł były gubernator sie
dlecki, jenerał Gromeka, w dobrach donacyjnych 
Wólka, położonych w powiecie bialskim Órmne 
ka był Pier^*'?3'< który rozpoczął w siedleckiem 

; rzezie w pośród przymuszanych do szyzmy ńnW 
: tów Uusumęty on został przez Kotzebucgo, 
jak wówczas mowiono za to, że nie umiał zrę- 

; cznie załatwić onei Okwestj! unickiej i dnpuścił 
; w wielu miejscach d*» B aro pomiędzy chłopami 
a wojskiem. Grroroeka teraz popadł w nieła kę 

‘ i podobno ze zmartwienia umarł. Na guberna
torstwie siedleckiem, zrobił b-romeL™ gruby m&

ełGzęśó wojsk moskiewskich rozłożonyon taż 
przy pasie granicznym galicyskim cotmęto na- 
powrót do Warszawy w skutek specjalnego 

| rozkazu, który cofnięcie polecał wykol o jak 
i najspieszniej. Dowiadywałem się J 1 izycyBie 
jtakiego rozkazu i z dobrego źródła objaśniono 
mnie, że coi-ięte wojsku, do Warszawy, mają

być niebawem wysłane do Rumunji, a ztamtąd 
za Dunaj. .

Obiegają pogłoski po Warizawie, że niektórej 
osoby, co onwidziły wyst- wę lwowską, za po•; 
wrotem do Warszawy, wezwane zostały do biu
ra oberpolicm&jstra Wiasowa, i że indagowanej 
je i robiono zarzuty połączone z groźbami. O 
ile pogłoski te są prawdziwe nie umiem powie 
dzieć, gdyż nie mówiłem jeszcze z takim który
by był wzywany — i jedynie wiadomość cpie 
ram na publicznej famie podaje ją z zastrze 
żemem.. i  \

Pobyt Matejki w Waioiawie, który trwał 
caty tydzr ń, przekonał każdego, że uczucia na ! 
rodowe w sercach Warszawiaków ai kipią i jak 
sb tylko zdarzy sposobność, a policja nic przy j 
ciśnie swoją niedźwiedzią łapą, uczucia te ma | 
nifestują oię. Matejkę, gdy przybył do War
szawy witało przed dworcem kolei żelazne' kilka 
tysięcy ludzi. Zdołano nawet kuka razy wy
krzyknąć: Niecb żyje Matejko!- zanim poli
cja postarała się rozpędzić tłumy. W ogóle 
podczas pobytu Matejki, połicia bvła bardzo ru 
ckliwa iszpiogi po cywilnemu uwij i li się vięoęj i 
raźniej — to było nswet powodem, że Matejko 
krócej bawił w Warszawie, jak mi ił zamiar.

Będziemy tu mieć od Nowego Roku parę 
pftm perjodycznyeh nowych , między mnemi, spe
cjalne p i s m o  d l a  p a n i e n ,  które wydawać 
bidzie p Perzynski, były redaktor Pygodwki 
Powsi,»ch,ifgnt ktOrego obecnie jest właściwelem 
i redaktorem p. Jasiński, aawokat. Tymczasem 
zapowiadany tygodnik Wiljn, który miał wycho
dzić w Wilnie, Lie będzie wycnodził, bo choć 
rząd dał pierw iastkowo koncesję, ale później ją 
cofnął Jedni mówią, że do cofnięcia tej konce
sji przyczynił się jenerał gubernator Aibiediń- 
ski, inni znowu, że sni generis słowianotił Aksa- 
ków, miał zwrócić uwagę ministrowi Timasze- 
wowi na niebezpieczeństwo wydawania dzienni
ka polskiego w Wilnie, j minister cofnął konce
sję. Bądź jak bądź, faktem je s t , że Wilja nie 
wychodki i wyrhodńó nie będzie.

Do szpitali tutejszych co raz więcej przy 
wożą lżej rannych z za Dunajn, ale nie ma 
między nimi ani oficerów , ani Polaków, wszy
stko Moskale z pod ciemnej gwiazdy, którzy ni
gdy w Warszawie nie byli, i z którymi ludność 
rozmówić się nie może, gdyż nie umieją nic po 
polska; n nas bo ludek unu3 powiedzieć .powie- 
etkd'1, B miro w y , „sukinsyn”, jak się rozgniewa 
na Moskala, to jeszcze gorzej... .po matuszoe-, 
ale gdy przyjdzie mówić po moskiewska, to ję
zyk mu staje kołem , * ani t usz !...

Wyssło rozporządzenie, na mocy którego 
wszyscy poddani moskiewscy, którzy lat pięć 
przebywają za granicą, nie mają odnowionych 
paszportów i nie wiócą natychmiast do Muakwy, 
utracają poddaństwo moskiewskie (nie wielka 
strata) i uważani będą za emigrantów. Jest to 
rozporządzenie wymierzoue przeciwko tym, kić 
rzy posiadają tu majątki, & z powodu azisiej 
szej wojny wrócić nie chcą Takich jest Laidzc 
wielu w moskiewskich gubernjach. Są to jeszcze 
ludzie młodsi, wiec gdyby wrócili, musielibyiśc 
do wojska — wolą oni tedy utracić błogosła
wione poddaństwo moskiewskie, jak iść na za- 
rżnęcie za Dunaj...

Słychać, że powtórne nastąpi i-ekwirowanie 
koni w całym kraju na potrzeby arm i Ju izpo- 
wodu pierwszego poboru, konie w cenie poszły 
ogromnie w górę , gdy więc nastąpi di u g i, lo 
chyba na wsi wołami będziemy jeździ' , albo 
psami, po niemiecku , bo i woły zdrożały bardzo, 
ponieważ z biakt koni, daleko jest większy na 
nie popyt, Przytera konie cenione są przez Mo
skali nisko, a zanim pieniądze odbierzesz, to na 
łapówki czwartą częi-c trzeba oddać b r a c i o m  

j S / o w i a n o  m...

Przegląd polityczny
Dl!?niA*my wczoraj, że hi-. Derhy czeka 

Ł  nam’, !  Pt ?  j  "iemie^kibgo nr Munster, ażeby nawiązać układy pokojowe. Jak obecnie

donoszą z Paryża, hr. Deoby liczy ni powstrzy
manie działań wojennych , które zima musi wy
wołać i na materjalne położenie Moskwy, jako 
też na to, że carowi przyjemniej będzie zawrzeć po- 
kój* aniżeli bez niczego wynosić się za Dunaj. 
.Hr. Derby. tak piszą, ma nadzieję przy porno 
cy Niemiec dojść do tego i tym sposobem pole
pszyć swe stnnowisko wobec parlamentu. Teraz 
mus! się wiecej obawiać własnego stronnictwa 
ani/eli opozycji, ponieważ t a , w skutek powo
dzeń tureckich bardzo złagodniała. V7 Auglji 
kto ma powodzenie, ten łatwo może zjednać u- 
pinię publiczną. Ale przyjaciele Turków mają 
bardzo «  zje rządowi angielskiemu, że ciągle 
jjszczo usiłuje naciskać Portę z powodu jej po
stępowania ze zbuntowanymi Bułgarami, tem 
bardzie j że tę widocznie niewiele to obchodzi. 
Achmed Yefik postępuje według własnego uzna
nia , a Chefket pasza dowodzi w Buigarji. Ga
binet berlinsl. ma inceres w przywróceniu poko
ju z powodu Rwmunji, ponieważ nie etciałby wi
dzie* ks. Karola osadzonego na lodzie, ale tez 
nie chce wkuwać i rłaanych rąk w te męty. 
Dla miłości Niemców, Augjja stara się w Ron- 
atantynopolu, by Turcy nie przenie/li wojny na 
terytorjum rumuńskie, podczas gdy od niemie 
ckiego rządu wymaga, by ten użył swego wpły
wu na cara, ażeby bezpotrzebnemu mordowaniu 
ludzi na dolnym Dunaju koniec położył. Jak wi
dzimy, wiele jeszcze brakuje do zawarcia poko
ju , ale pracuje się nad tem.

— Twierdzenie, że Porta w razie, gdyby 
Serbja w rzeczy samej w moskiewskie ruble dala 
się wciągnąć do „akcjiu ma już w pogotowia za. 
stępcę wiarołomnego wasala, który naturalnie, 
że pędzie usnnięty a m.anowicie w osobie księ
cia Karageorgiewicza, nie zasługuje na wiarę. 
Borta pewne nie zechce dobrowolnie wpadać z 
deszczu pod rynnę, a uczyniłaby ło , gdyby te
raźniejszego księ«ia zastąpiła Karageorgicwi- 
czem , więcej jeszcze moskiewsko usposobionym, 
aniżeli Milan Również orzmi bardzo nb prawdo
podobnie , by Kri8ticzowi polecanu czynić w Kon
stantynopolu przedstawienia co do koncentrowa
nia wojsk w Orhanie

-  V e  Francji, w miarę jak się przybliża 
dzień wyborów, coraz bardziej zaostrza się ton 
dził-nników. Jom-nnl d Dab. i Rćp, Frang. roz- 
patrnią skutki zwycięstwa rządu i dochodzą do 
reznlta-u, że w takim razie nieuniknioną nyia 
by wojna domowa; XIX.  Siecią arcybiskupa w 
Bourges za jego (kólnik, nazywa „Duntorm 
czym obywatelem” i żąda zastosowana do niego 
paragrafów karnych. Rząd tymczasem swojej 
strony coraz głębiej wpada w tr&ćycje cesarstwa. 
Trzem byłym deputowanym wytoczył procec za 
ich okólniki. Nam się zdaje, że wszystko to jest 
wodą na młyn bonapartystów, co w każdym r& 
zie dla tanich Francuzów jak współcześni, bę
dzie nejlepszfm wyjściem z obecnej sytuacji, 
gdzie z jednej strony zs.graża jej reakcyjne itron- 
nictwo rządowe, z drugiej tak zwana konserwa
tywna republika. płaszcząca się przed Moskala
mi , Niemcami, i w ogóle ciesząca się uznaniem 
wszystkich autokratów. Rouher w okólniku swym 
do w yborców w Riom, wyraźnie wychwala rzą 
dy napoleońskie. Ks. Ludwik Napoleon, jak donosi 
EloiU lelye, ukazał się w Paryżu ilu wy wołania 
efektu osobistego. W 'Paryże, pojawiły sit karty 
wyborcze, na kioryeb kandydatury orleanistów 
wymalowane są na biało, legitymistów na czer
wono . a bonapartystów na żółto. Otóż zdaleka 
cała karta wydaje się żółtą, tylko nu północo- 
zachodzie północo-wschodzie czerwonemi i bia 
łem* punktami gdzieniegdzie przetkana. Według 
liczby 131 kandydatów legbymisiów i 83 orlea- 
ni^tów przypada na 298 bonapartystów.

Gdyby ra liczba we wszystkich punktach 
zwyciężyła, to przyszła izba byłaby iirperjali- 
stowską; republikanów nie byłoby żadnych.

W  o jna.
Deszcze, zimno i złe drogi, nie zakończyły 

jeszcze w tym roku kampanj. na bułgarskim

teatrze wojny. Mimo strat, jakie Moskale po
nieśli, postanowili oni raz jeszcze szczęścia pró
bować, aby potem spokojnie w Buigarji przezi
mować; a ponieważ bez zajęcia Plewny o spo- 
kojneiu zimowaniu mowy być nie może Osmat 
bowiem stojąc o dwa dni marszu od Sistowy 
zagraża ciągle ich komunikacjom, przeto główna, 
uwaga sztabu moskiewskiego jest dziś więcej niż 
kiedykolwiek skierowaną na ten pnnkt fatalny 
Wszystkie oznaki przemawiają za tem, że do 
kilhn dni będziemy mieli nową bitwę pod Ple- 
wną, która z pewnością z wszystkich dotychcza
sowych będzie najgwałtowniejszą i najkrwawszą. 
Jenerał Tcdtleben oglądał już razem z w. księ
ciem Mikołajem pozycje pod Plewną, posiłki 
miaiy nadejść, Rumuni podsunęli s±ę Dardzc bli
sko pod drugą redutę grywicką — krótko mó
wiąc, według doniesieó z obozu moskiewskiego, 
uczyniono juz wszystko, a Dy ten nowy atak 
ckończył się dla cata pomyślniej jak wszystkie 
dutychesasowe.

Przypahzmy się teraz położeniu obu stron 
wałczących.

Co do pozycyj moskiewski sh pod Plewną, 
to mimc trzech tygodni czasu, nie poprawiły się 
one woale od pamiętnej bitwy z dnia 12. wrze
śnia. Moskale stoją tam gdzie stali, a ogień ich 
ertylerji nie m»si Turkom bardzo dokuczać, kie
dy Ośeiot. uważa za stosowne pi'awie nań nie 
odpowiadać Pcdczas gdy Rumuni robią przeko
py w kie: unku drugiej reduty gry wieki ej, Mo
skale stoją spokojnie, co znaczy, że przj nowym 
ataku będą znowu masami uderzać. Czy rossą 
tą przytłoczą Osmana ? Pozwalamy sobie wątpić
0 tem, głównie dla tego, że ta masa nie może 
być bardzo wielką. Wiadomą jest rzeczą, że w 
ostatnich bitwach pod Plewną, Moskwa straciła 
najmniej 3G.00C ludzi. Od tego czasu otrzymała 
ona w posiłkach dwie dywizje gwardji, których 
siłą wraz z artylerją może wynosić co najwięcej 
także 30.000 ludzi Stan a^mji moskiewskiej był
by zatem taki sam jak przed carskiemi imieni
nami, a więc niedostateczny, gdyż już wtedy 
skarżono się że wojsk było za maio. Móu ią 
wprawdzie, że wszystkie pułki otrzymały w do
datku po jeduym bataljonie, mianowicie czwar
tym, to razem 24 bataljOLÓw, każdy po 900 lu
dzi, co robi 21.000, ale kto pamięta, że Moskwa 
połrzebowaia do zmobilizowania swojej armi 
sześciu miesięcy czasu, ten żadną miarą nie przy- 
puśei, aby wszystkie te baialjony mogły tak 
prędko znaleźć się na bułgruKim teatrze wojny. 
W  najlepszym razie wojsk tych jest ledwie pu-

: iowa Guma zatem przedstawia się w ten spo- 
; sob, że Moskwa może dziś mieć pod Plewnq za
ledwie o kilka tysięcy więcej jak na początku 

yrześnra. Tc nie wystarcza.
Co do Osmana paszy, ten otrzymawszy 

; 1E.000 posiłków, wypełnif niemi swoje Inki, i 
{dziś jest znowu tak silnym, jak przed ostatnie-
1 mi walkami. Ponieważ me brak mu także arna- 
; ńiffju przeto na nnwe starcia jest on zupełnie
przygotowanym, i trzeb&by chyba jakiegoś wy
padku nadzwyczajnego, którego dziś nikt nie 
przewidzi, aby tym razem przegrał.

Usunięcie Mehemeta Alegu nie jest dotąd 
wytłumaczonem, Zdolny ten jenerał znakomitem 
manewrowaniem wyparł carewicza z linj: Czar
nego Lomu, za co solie zasłużył na poklask o- 
gólny. ale zbyt chwiejnem dalszem postępowa
niem me zdecydował losów krmpanji tegorocznej. 
Y M łu g  wszelkiego prawdopodobieństwa w Stam
bule wzięto mu za złe, że demonstrując pod 
Cerkowną, cofnął s!ę rbyt prędko. A  może ca- 
rzucają mu takie i to, że nie uderzył na care
wicz?, gdy krwawa '"alka wrzała pod Plewną. 
Zupełne rozbicie naśtadnika było wtedy bardzo 
możliwe Cokolwiek bądź, zastąpienie go Sulej- 
runem zdaje się wskazywać, że Turcja posta
nowiła nie zaciągać jeszcze nad Czaraem L e 
mem leż zimowych, lecz próbować szczęścia w 
oitwie z wojskami następcy tronu. Ze btambułu 
donosi Biuru llcvasa pod datą wczorajszą, że 
Moskale w Bieli otrzymali znaczne posiłki, mia
nowicie z wojsk stojących pod Plpwną. Znaczy-

Z „DZIEJÓW ZBRODNI
W I K T O R A  H U G O .

U i  ryHatla na pret Umieścili śzr, A n ton iego .

Trzy dni temu opuścił w Paryżu prasy dru
karskie pierwszy tom nowego dzieła "Wiktora 
llflgo pt. „Dzieje zbrodni-1 (L ’histoire d’une cri- 
me), z którego wyjmujemy ciekawy ustęp o 
śmierci na barykadzie deputowanego Bandin 
członka rozważani go zamachem stanu 2 grudnia 
1851 zgromadzenia narodowego. Wiktor Hugo 
pisał tę nistorję zbrodniczego zamachu stanu 
przed 25 laty pod wrażeniem wypadku. Ogło- 
tzenii tego drieła w obecnej chwili ma nietylko 
literackie, *le i wysokie polityczne znaczenie 
przeciw bckapartystom dążącym tak samo ter?z 
jak prżed 25 laty do zamachu stanu, obalenia 
republiki i wolności.

. . . .  Właśnie otworzono drzwi w kawiarni 
Roysiu. Przypomnicie sobie zapewne, że wielka 
sala tej hawiarui służyła sławnemu klubowi za 
miejsce poei. d/ef . Było to miej-ce powszechnej 
schadzki. Do kawiarni Roysin prowadzi kury- 
tarz wychodzący na ulicę; przez przedpokój dłh- 
gi n< kilka metrów wchodzi się do obszernej sali 
o wysokiih oknach, obwieszonej .wierciadła- 
nJ; ua środku jej kilka bilarów, stoły marmu 
rowe. krzesła i ławki. Taką bjła sala, będąca 
przybytkiem klubu Beysin, sala niezbyt stoso
wna na łgrcmaezema. Cournet, Aubry i Ma- 
lardier siedzieli w środku, Przed gospodarzem 
aie ukrywali kim byli; on przyjął ich dobrze i

wskazał wychód na ogród na wypadek po
trzeby.

Wkrótce potem nadszedł de Flotte.
Uderzyła godzina 8ma. Reprezentaaci ludu 

przybywali. Naprzód Bruckner, Maigne i Bril 
Ber. potem jeden za drugim Obam* re ule, Cassal, 
Dulac, Bourzat, Madier de Mentjatt i Baudiu. 
Z powodu błota Bouizat jak zwykle miał dre 
wmane tizewik. Myliłby się ten, ktoby Bour- 
zata wziął za wieśniaka; Bmrzat jestto Bene
dyktyn, człowiek pełen południowej fantazji, 
duch wyksr aicony, wypolerowany z encyklope 
dją w głowie i drewnianeuii trzewikami na no- 

igach. I  dD czegozby nie ? Jest on zarazem 
ludem i oświarą- Joastide, ongi członek konsty
tuanty, przybył z Maaierem de Montjau. Baudiu 
sciskał yszystkim serdecznie dłonie, ale nic nie 
mówił. Był zamyślony- ;,Gu panu jest, Baudin?" za- 
pyrał go Aubry, zdajesz się pan tyć smutnym?14 
„Nigdy nie byłem bardziej za owolony"—odrzekł 
Baucfin wstrząsając głową-

Może przeczuwał, że je t ow ypi wybranym ? 
Jeżeli się jest bliskim śmierci, śmierci opromie
nionej chwałą, która się do nas z cienia uśmie
cha można jej w oczy spojrzeć jasną źrenicą.

Otoczeni pewną liczbą mężów ni* należą
cych do zgromadzenie, narodowego, ale równie 
jak reprezentanci ludu zdecydowanych, ru- 
szyli. ,

Cournet był przewódcą. Byli między nimi 
robotnicy, ale be. i bluz. Ażeby nie narażać się 
burżoazji, polecono robotnikom szczególnie z dru
karń Derosne’a i Caih, aby ubrali surduty

Baudin nriał przy sobie odezwę, którą mu 
dniem przedtem jiodr kto wałem Cournet rozwi
nął ją i odczytał. „Trzeba ją natychmiast kazać 
porozlepiaó po przedmieściach — zawołał — lud 
powinien wiedzieć, że Ludwik Bonaparte wyjęty

jest z pod prawa.” Jeden z robotników, litjgrai 
podjął się wydrukować natychmiast odezwę. — 
Wszyscy obecni deputowani podpisali się na o- 
dezwie, a między podpisami położyli moje imię. 
Aul.ry (du Nord) napisał na górze: „Asserrblee 
Nati onale.” Robotnik wziął ze sobą odezwę i do 
tazymał słowa. W kilka gudzin p item Aubry i 
przyjaciel Ccnrneta, Gay, spotkali go n?. Fau 
briurg du Tempie, z garnkiem klajstru w jednem 
ręku pr/.ylepiającegu odezwę na wszystkich ro
gach prd edjktem Maupa= i, w którym zagrożo
no śmiercią każdemu, ktoby się odważył rozlc 
piać odezwy wzywające do broni. Publiczność 
równocześnie czytała oba plakaty. Pewna pobi 
czna okoliczność zasługuje także na wzmiankę : 
ronornikowi towarzyszył jako straż sierżant li 
njoay w mundurze, w czerwonych spodniach, z 
karabinem na ramieniu. Bez wątpienia był to 
żołnierz, który niedawno służbę opuścił.

Dnia poprzedzającego naznaczono oz« s 
schadzki między ?odz. 9 a 70 z rana. Obrano tę 
godzinę dla tego, aby możni, zawczasu zawiado
mić członków lewicy ; należało czekać na nrzy- 
bycie reprezentantów, aby schadzce nadaó cha- 
raktar zgromadzania,^»  słowu większego znacze
nia po przedmieściac i

Wielu z obecnych deputowanych nie miało 
szarf. — Na prędce w pobliskim domu sporzą
dzono kilkanaście z białego, czerwonego i niebie- 
skiego perkalu- W  lakie improwizowane szariy 
ubra i się także Bandin i de Flotte.

Jeszcze nic było godz. 9 , a już zaczęto się 
wkoło niecierpliwić.

Wielu podzielało tę szlachetną niecier
pliwość.

Baudin chciał czekać.
„Nie spieszmy się zanadto — mówił — daj

my czas naszym kolegom, aby przybyli.”

Ale inni zaczęli mruczyó. - ,{
„Nie! Zaczynajcie —  dajcie hasło, po- j 

każcie się. Przedmieścia chcą tylko wasze szar-, 
fy ujrzeć, aby powstać. Nie jest was wielu, f»le | 
przecież wiadomo, że przyjaciele przyłączą się 
do was To wystarczy. Zaczynajcie 1“ I

okułn  dowiodły, że taki pospiech musiał | 
sprowadzić klęskę Ci ludzie, jedusk sądzili , że 
od reprezentantów ludu najpierw wymaga się o 
kazania osobistej odwagi. — Nie da' zagasnąć 
iskrze, najpierwsi iśc w niebezpieczeństwa, oto 
ich powinność. Cień niezdecydowania byłby w 
istocie daleko niezpieczn(ejs*ymi ni/li hazard.

Śchólcher ma naturę bohaterską; w obliczu1 
niebezpieczeństwa ogarnia go dumna niecierpli
wość.

„AHonsJ* zawołał, przyjaciele połączą się 
nami. Wychodźmy!“  ̂ v

Nie było broni.
Rozbroimy wartę44 rzekł Scholcher.

W najlepszym porządku, po dvóch, ramię 
Le^ta 7 dS5nC i salę.p°ysin- Biętn* sto do dwa-
krzyczac- 1CI poczet Szli naPri6JKrzycząc „Niech żyje republika! Do brou: !“

rzea i za nimi biegło kilkoro dzieci x o: 
krzykiem: „Y iye la Montagne!“ Zamknięte skle
py otwarły się lo połowy. W  drzwiach domów 
pokazało się kilku mężczyzn, w oknaeł kilki 
twarzy kobiecych. Grupy robotników idących do 
warg tatów przypatrywały się pochodowi. Wo- 
_ano; Niech żyją Dasi deputowani! Niech żyje
republika, !”

Sympatja była wszędzie, ocnoty do powsta 
nia nigdzie. Po drodze orszak zwiększył się 
nieco.

Przyłączył aię do nich jakiś człowiek pro
wadzący osiodłanego konia. Kto był ten czło
wiek z koniem, i zkąd się wziął, nie wiadomo.

Zdawało się, że chciał ofiarować konia temu, 
ktoby chciał uciekać. Deputowany Dulac rozka
zał człowiekowi temu, aby się oddalił.

Tak doszli do warty na Rue de Montreuil 
Szyldwach widząc ich dał znak al&rmou y a
żołnierze z hałasem wypadli z strażnicy.

Scholcher szedł prosto na nich, trokiem 
mierzonym, spokojnym, w białych manszetach i 
białym krawacie, jak zwykle ubrany całkiem 
czarno, w surducie obcisłym, zapiętym pod szyję, 
z twarzy i usposobienia nieustraszony, braterski 
kwakier.

„Bracia44, rzekł, „jesteśmy reprezentantami 
ludu, w imieniu ludu przychodzimy wziąć od 
was broń dt> walni za prawo i konstytucję “

Warta pozwoliła się rozbroić. Tylko sier
żant robił minę, jakby się chciał opierać, ale 
mu powiedziano: „Jesteś pan sam jeden44 — i 
nsiąpił- Deputowani rozdzielili karabiny i patro
ny między ludzi swego orszaku. Kilku żołnie- 
n y  wołało: „Dlaczego nam bron zabieracie? — 
Pójdriemj bić się ri-zem z wami i za was.“

Deputowani pytali się nawzajem, czy przy
jąć tę propozycję. Scnoicher :.iuaf chęć do tego. 
Ale jeden zauważył, że niegdyś kilku gwardzi
stom zrobiło tę samą propozycję powstańcom 
czerwrowym. a potem zwróciło broń na insrr- 
gentów.

Zatrzymano więc karabiny.
Gdy ukorczono rozbrojenie, policzono kara

biny. Było piętnaście.
„Jest nas stu pięćdziesięciu”, rzekł Cour

net, „brak nam broni,44
„ A  wi$c“ , zapytał Scholcher, „gdzie jest 

najbliższa warta?-4
„Na targu Lenoir.“
„Ghcdźmy ją rozbroić! (O. d n.)
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łoby to, 4e obawiając bię -wanej energii Sulej- drży tak mu pilno dobrać się do red.;, tnrd! 
mana paszy, chcą atak na Plewnę odłożyć aa ckich. Trzeba go powstrzymywać, aby uniesiony 
później, aby tymczasem nad Jantrą nie zasko- zapałem, nie zechciał przypadkiem wyrwać się _ia 
czył ich nowy wódz tmecki. Dopiero gdy skoń ułasną rękę, co mogłoby tylko przyprowadzić 
czą z SSUejmafem, uder/ą na Plewnę. J - " J" ’ ”~"1

O ostatnich bitwach Muktara pasz* nie na
deszły jeszcze depesze uizędowe. Z  telegramów

do nadaremnego krwi rozlewu.
W  centrum i na lewem, gdzie stoi Mo

skwa, nie idzie lak dobrze. Moskwa nie dba o 
b^rkorespoudeńc^nych, Znajdujących się por. i- rozsądne pi owada Inie rzeczy; zdaje się j-j «lo- 
żei w rubryce właściwej, zdaje się atoli wypły tąd, że obejdzie się bez robót objężniozyoh, że

* . .    : _ J_-I A r»> h n n .n A łn n . —,r.r,Tt, 4- kr -v rl n mi A »*.. n i n  flA ll (y fimwać, że Muktar w rzeczy samej odniósł świetne 
zwycięstwo. Wprawdzie korespondent Daily Vews, 
znajdujący się w obozie moskiewskim, donosi 
dnia 3. b. m ., śe Moskało opanowali głów ą po 
zycję turecką, lecz późniejszy telegram Ham«a 
ze ■■łtambnła zapewnia, że pię wazego dnia wal 
ki Moskwa odniosła wprawdzie niejakie korzy
ści, ale potem z zajętych stanowisk została wy
parta i do ucieczki zmuszona. Ze Banan praw dę 
mówi, o tern przekonywa nas przedewszystkiem 
U  okoliczność, że naczelny wódz moskiewski 
milczy do tej chwili. Mając bezpośrednią komu 
nikację telegraficzną, byłby on me omieszka! 
donieść juz o zwycięstwie, gdyby był »» rzeczy 
camej zwyciężył Jeżeli Muktar pobił Motkaii 
to wąlpió należy, byśmy w tym roku słyszeli 
jeszcze o walkach na azjaty cLim teatrze wojny

bagnetem wszystko da się zrobić, nie podgoto 
wawszy wpizód terenu postępowaniem. Posiiki 
moskiewskie nadciągają bardzo powoli i wcale 
nie w takiej ilości , by pozrywały straty ponie 
sione. Gay tak aalej pójdzie, me sposób liczyć 
na prędki koniec dramatu pod Plewną*

Rumuni pod  rtew ną.
Presie odbbiała od korespondenta swego z 

Wroicy relację o ostatniej bitwie Rumunów. Jak
kolwiek relacja widocznie jest stronniczą, nic jest 
Wa^akze tez zajęcia z powodu szozegóiów, jakie 
zawiera. Korespoudem. pisze:

Wiadomo, że Turcj w pobliża utraconej re 
daty Grywicy wznieśli inną, o jakie >lwa kilo
metry od pierwszej. Dla zdtbyoia tej nowbj re 
daty, Rumuni poczęli się najprzód poukopywao, 
jak do jakiej fortecy; poczem gdy podkopy wysu 
nęły się o jakie 300 metrów bUżęj reduty, ks.
Karol rozkazał uderzyć do szturmu, iazień ku 
tema wyznaczono na 17. z. m. Moskwa miała 
pomagać Rumunom jednym swym pułkiem, ale 
gdy przyszło do czego, Moskwa skrewiła, Rumu
ni pozostawieni tyli samym sobie, co nie mało 
przyczyniło się do pogorszenia stosunków mię 
łzy obu aimjami i bez tego jnż kwaśnych. Przed 
uderzeniem do szturmu książę nakazał edoyc re ■ 
konencaos dla dowiedzenia się, jak znaozne siły 
bronią reduty. Misję przyjął aa siebie pewien 
major rumuńskiego jeneralnego »*tabi, lecz czy 
nie zrozumiał dobrze o co chodzi, czy tez me 
umiał, doso że wróciwszy z rekonesansu, zdał 
mjlny raport o Turkach, przedstawiając ich w 
daleko mniejszej ilości, jak byli rzeczywiście, co 
następnie przyczyirło się nie mało do nie udania 
s:ę szturmu. .Jeździe rumuńskiej rozkazano by to 
pomagać w działaniu, wskutek czego jazda roz
dzieliła się na trzy częś i: jednej czyści kazano 
niepokoić tyły tareckie, drugiej mieć oko na 
drogę z Pleway do Rafiowy, trzeciej zaś zakry
wać bok prawy szturmujących kolumn. Szwa 
dion Rosioi Tego z dodanemi 30 dorobańcami, wy
sunąwszy się na drogę rahowsk'},, napotkał Orer- 
kiesów, pod dowództwem kajmakana Rafiowy; 
wszczęła się wnet bitwa, trwała z godzinę, skoń
czyła s.ę porażką Cserkiesćw, którzy zmuszeń' 
uciekać, zostawili na pobojowiska 3 zabitych i 
2 rannych, fcłtracili ntdlo jedną cho-ągiew; Rn 
mani zaś mieli wszystkiego tylko 1 zabitego i 
1 rannego.

Nie tak szczęśliwie się powiodło na głó
wnym punkcie. O godzinie 1 % po południa woj
ska wyznaczone do szturmu ruszyły napizód.
Były to bataliony: pierw„iy 1 piłka liajowegc,
4 15 pułku linjowego, dalej jeden batalion 9-go 
pułku dorobańców, a nareszcie 1 'latajon 7 go 
pułku linjowego; ten ostatni bataljon miał słu
żyć rezerwą trzem pierwszym. Ruszyli tedy Ru
muni naprzód, zasłaniając sę  w pochudzie lekkie- 
mi nasypami rowów niewielki eh, umyślnie usy
panych — i wszczęła się walka tyralierska Tar 
cy słabo odpowiadali; Kolumny lumnń-.kiH za 
swemi tyraijerami szparko się posuwały O go 
dzmie 2 giej kolumny podeszły tak blisko, że 
były już w stanie rzucie się do atakn. Rzucili 
się więc brzegiem, a Turcy jakby tego właśnie 
czekając, dopiero poczęli aa dobre, pozwoliwszy 
umyślnie zbliżyć się na bliski dystans. Zdema 
skowali wnet swe baterje i takim przywitali de 
szczeni szrapnelów, że w moment ziemia zasłaną 
została rumuńskim żołnierzem, który pomimo 
tego jednak dotarł do rowu, przeszedł takowe 
i wdarł się na wały- Przyszło do bagnetów — 
istna kąpiel krwawa!

Teraz dopiero się wydało, jak nylnie ów 
major ocenił siły tureckie w redutach! ■' -.miast 
garści, zastano maóstwo. Tarcy byli tam L zy 
iazy liczniejsi od Rumunów, a do tego mieli 
dziais, który< h brakowało ostatnim ; dość, że po 
trzy godzinnych okropnych zapasach, zmęczeni, 
skrwawieni i zb:ci — Rumuni w uogi, jak kto 
mógł wydostając się z piekła tego. Straty Ru
minów wynosiły: 5 oficerów i 130 żołnierzy w 
zabitych, a 15 oficerów i 279 żołnierzy rannych.

Ogień turecki przeszkodził komendzie sani
tarnej w pozbieraniu rannych. Turcy strzelali 
d > ranaych i do lekarzy. Nawet na drag* dzień 
nie przestali strzelać do sanitaruw. Nie udanie 
się szturmu bymjmnwj nie wpłynęło źle na da- 
cha żołnierzy, i nie przerwało robót oblężni 
czych; (lich pozost‘ ł jak wprzódy i jak wprzó
dy Rumu1 i dalej prowadzą podkopy.

Oficerowie, z których winy szturm się nie 
powiódł, zostali oddani pod sąd wojenny. Żleby 
było, gdyby im przebaczono. Ozem lepiej bije 
się żołaierz tern baczniej należy pilnować, ażeby 
dowódcy powinność swą spełniali, bo inaczej 
żołnierz straciwszy zaufanie do starszych, straci 
następnie ducha. Już po pierwszej bitnie sły
chać było szemracie w szeregach, że oficerowie 
nie spełaiają, co do nich należy. Pewien doro 
baniec głośno rzekł do jenerał inspektora części 
B&uitarftcj: „Oprócz paua i księcia Karola nie 
mamy ani jednego jenerała, któregoby można 
prawdziwym jenerałem nazwa.1.“ Usposobienie 
demokratyczne narodu rumuńskiego, uie łat we m 
czyni zaprowadzenie sub ordynacji aurowej.

Pominą m y  porażkę w dniu l7go. oblęże
nie idzie dobrze, szczeg* lnie na prawem skrzy
dle, gdzie stoją Rumuni. W  przeciągu bieżącej" 
tygodnia założono trzecią paialeię o 200 tylko 
metrów oddaloną od s tańców tureckich, i inyslą 
już teraz o czwartej paraleli, którahy była nie 
więcej jak o 100 metrów od Turków, poczem 
już tylko bagaet rozstrzygać będzie, bo nawet 
działa zmu'zme zapewne będą zamilknąć. Ru
muni albowiem postarają się do tego czasu zbić 
artyleiję turecką. Dla artylerii rumuńskiej na- Ale i tak jeszcze można byłoby coś zarwać, 
ddszłr właśnie szrapnele; będzie więc mógł* od- jeśli ni* zupełnie zmszczyc, aiDowiem tyko ja* 
te* TjrlPffl pisku? H  WWW' ŹO fcfe M ^  i^ow fla  fcoswój tttsiport* Al« oJfearuMp

Półcienie Osmana pod PLewną.

O położeniu obecncm Osmana piszą do Stan 
dard’a :

Posiłki przyprowadzone pizez ozefkeia pa
szę, stoją wzdłuż szosy w mocnej pozycji. M i o 
du,  ry żu , o w sa,  mi ę s a  — miitnm teraz w 
Plcwnie; me braknie niczego. Przed nadejściem 
Szefkieta, Osmaa liczył 82 bataljonów czyli 56.000 
bagnetów. Tylko jazdy skąpo, Crerkiesi albowiem 
dezerterowali z obozu po zdobyciu przez cłkobelo 
wa dwócb redut (zapewne odparci i odcięci byli 
w bitwie; p. R.JI. Ogitń aział moskiewskich nie 
wyrządził prawie żadni j czkody Turkom. Osman 
poniósł znaczne tylko straty — około 3000—pod
czas odbierani- redut, które byi zdobył dniem 
wprzódy Skobelew. Rannych wPlewnie znajduje 
się wszystkiego zaledwie 1900.

Same miasto dość znacznie ucierpiało od 
bombardowania. lec* zaledwie kilku tylko uie- 
jzkańców zoaiało zabitych i rannych. P o ł o ż e 
nie Os man a  w o g ó l e ,  mo ż na  p o w i e  
dz i eó ,  b a r d z o  d o b r e ,  d a c h  w ż o ł u i e  
rz a ch wy b orn y, ż y w n o ś c i  j ak p o w i e  
d z i a ł e m ,  ni e  br ak  — a mu ui> ■ j i t a k z e -  
s ł owem,  w s z y a t k o  dobr z e .  Ulewnedeszoze 
w całej Rułgarji nie mało przeszkadzają opera 
cjom stron obu.

Zaprowiantowaiiie Pkewny
Korespondent specjalny do „Daily News 

bawiący przy armji jen Hurko, pisze pod d »tą 
25. września z Etropola, na drodze do Solji 
„Moskiewskie zabiegi celem oucięcia tureckiej 
kolumny prowiantowej, spdzły na niczem. Mimo 
licznej kawalcrji i artylerji, którą ta mamy na 
usługi*, udało się Turkom dwa konwoje po pod 
sam & os nasz przemycić. Pierwszy konwój uczv; 
2.000 wozów, a iowarzy3zyiy mu poeJki dłu 
Plewny składające się z dziesięcin taborów pie
choty, jednej Dateryj artyierji i trzech pułków 
konmey. Jenerał Kryło w, dowodzący na tem 
miejscu, nie dowiedział si«j o zbliżającej kolu
mnie, az gdy dotarła byia do Telis W teay do 
piero uderzył na nią, znalazł %  jednak już o 
szańcowaną i przygotowaną do obrony. V,'} wią 
zała się walka działowa, Która trwała cały uzieu 
a bezskutecznie, gdyż Kryło w me odważył się 
Kawalerią swoją atakować liczną p,ecnotę tu 
recką Z  zapada ąrą nocą couął s.ę na poprze 
dnie pozycje swoje kolo Dubnika na drodze so 
fijskiej Nazajutrz Turcy wyruszyli sami z oszan 
cowtń ku Dubnikowi i zaatakowali Krylowa 
Znowu rozpoczęła Się kanonada trwająca dzień 
cały. Wtem wmciorem zjawiły się od strony 
Piewny dwie kolumny tureckiej piechoty, 
dły na tyły Krjłowa i zmusiły go do odwrotu 
Teraz wi^c droga dla prowiant ó v i posiłków 
stała otworem. Krylów cofnął się k u  Trsteniko 
wi, a jen. Larfkaiew, któremu dopiero teraz « 
dało się z nim połączyć, poszedł aalej do Bogot. 
W ten sposób Turcy dopięli swego nie stiaciw 
szy pr*jiem ani jednego wozu

Oała sprawa byia ze strony moskiewski,.; 
bardzo źle prowadzony jak Sądzę, głównie w sku 
tek mstrukcyj d»ny< h Kryłowowi, niestosownych 
zupełnie wobec ru iz-ja zoln.erza powierzonego 
jego komendzie óliał on polecanie pilnowania 
drogi sottjskiej kolo Dubnika, co jest widocznen 
niepodobień itwem wobec piechoty, tem bardzie 
w punkcie tak olisko Plewuy położonym, gd^ie 
mógł się spodziewać zawsze ataku na tyły- g e 
nerałowi przeznaczonemu na podobne stanowisko 
nu godzi się dawać definitywnych rozkazów, 
wyjąwszy ten, że staruo się powinien w danym 
razie jak najwięcej zaszkodzio niepi zyĵ .̂.uelowj 
przyczem należy mu zostawić wolność rjoicra 
ma sooie samemu czasu i miejsca stoa^wn e jak 
to uważa Konwój miano zaatakować w oaie- 
gijści 40 do 50 mil angielskich piz.-d Ulewną, 
W- buwie rozciągającej się na tak rozległe 
przestrzeni, gdyby nawet kunwoj był pod osłoną 
piechoty, to przecie niugła artylerja zgruchotao 
wiele wozów, zabrać ornóstwo k^ni i Wo*ów, 
rozpędzie sltubę poriągową Tome waz lurc 
mają nieliczną koamcę, mosk.ewska więc uogla 
po całym dj .ti ykcie między Ulewną, Widdyni-in, 
Dunajem i Bałkanem plądrować bezkarn.e, tem 
bardziej gdy wszędzie teren tak odkryty, że ni 
gdy nie zagrażałoby j, j niebezpieczeństwo, aby 
odciętą została przez p echotę.

Jenerał Krylów nie jest bynajmniej kiwa- 
łerzystą i traktuje tak konnicę, jak gdyby pie 
chotę- obawia się zawrze odcięcia i sądzi, że po 
winien mieć na każdy wypatek komunikacje 
otwai-te, przyczem zupełnie zapomiaa, że na ta
kimi jak tefl terenie, konnica jedynie przez kon 
nicę odciętą być może, a co do ttJ Turcy, jak 
wiadomo, są wcale ubodzy, /iiuia-it wracac aa 
Trsteniko wi dh zapewnienia sob.e, „olnej komu- 
niKarji. lepiejhy zrooił ir y ło -  ifdyby zrzekłszy 
się zupełnie kontaktu z Rumunami, J^dną połowę 
sił swoich rzucił na szosę do Soźj. dla na tarcia 
na 2bl.żający się konwój, drugą wyilał ku 
Widdyacwi, ażety i ztamtąd przeszkodzie nad- 
ciągająeym prowiantom i tatowe zabra1. wjiko 
tym sposobem mógłby z korzyścią zużytkować 
swą ;azdę.

W  odwrocie zostawił Krylów dwa pułki 
kozackie w Etropilu, a drugi transport tnrecki 
prześliznął się pomimo tego jak najspokojniej, 
co łatwem do pojęcia, bo Etiopol zanadto daleko 
leży od szosy aońjskuj, aby rozjazdy moskiew 
shie z Etropola mogły były skutecznie dopilno
wać chwili nadciągania tran sportu; a zresztą 
transport ten szedł nie szosą, jak się spodziewa
no, lecz inną drogą, drogą boczną, o istnieniu 
której dopiero pózniey się dowiedziano. Gdy się 
spostrzeżono nareszoie, było już zapóźno, cały 
transport stał jUŻ bezpieczny pod opieką dział 
szańcu przedmostowego ua rzece Widzie.

stracił kiiba nrnut czasu na czekaniu na arty- 
lerję, a potem drugie 15 minut na pisaniu do 
jenerała Krylowa o pozwolenie atakowania kon 
woju, a tymczasem konwój prawie już cały prze 
szedłby most, co postrzegłszy ów oficer, począł 
nareszcie z dział walić na wi&sną odpowiedział 
nośó. Działa szańcu przedmostowego wnet odpo
wiedziały, zmrok coraz bai dziej zapadał, konwój 
już cały przeszedł za rzekę — nie było co więc 
robić, zrejterowaliśmy do Etropola— i tyle tyl
ko było naszego tryumfa, żeśmy kilka par wo 
łów odbiii“,

IgnhCy Strzem ię S troy n ow u k i, Jego ces. 
król. apost. Mości rzeczywisty tajny radca, emeryt. 

| prezydent c. k. wyższego sąd a krajowego, kawaler 
orderu Leopolda, doktor praw obojga itd., umarł we 
Lwowie dnia 3. b. m. po długiej i ciężkiej słabości, 
w 74. roku życia.

Teatr. W sali Skarbkowskiej dzisiaj „Pan 
Damazy,,v komedja w 4 aktach J. blizińakiego.

Stan powietiKa. Dziś 5. października 4  8^  
Pochmurno.

Korespondent moskibwski pisze mięiizy ia- 
nemi do Gołoau ze Studnia dnia 22. p. m .: 
„Działa nasze, natręt 9ciofuntowe ustępu,ą zua- 
czaie tureckim (połowa artylerja moskiewska 
skłaaa się z dAÓch rózuyob kalibrów: 4 funto
wego i 9-fnntowego); tureckie daleko iepsze; 
biją i dalej i celniej. Nasze pociski 9-ciofuntowe 
zaledwo dolatują na odległość, ż kuórej tureckie 
działa juz mogą nie tylko strzelać, ale i celnie 
strzelać, skutkiem czego nasze bat-rjć zmuszone 
są zawsze wyjeżdżać na pozycje pod ogniem 
nieprzyjaciela. Działa nasze nadto ogromnie ła
two się psują od rozgrzewania się, byle po3lrze 
lały cza3 dłuższy. 1 tak naprzykład pewna bry 
gida artyleryjska (6 bateiyj ożyli dział 48) po 
bitwach pod Łotfpzą i Plewną, zmuszou,, była 
odesłać w tył llm z ia ł swoich, tak się Jziaia oć 
strzelania popsuły- W  zm ian  dział popsutych 
nadsyłają z głębi kraju nowe. —  Górny Studeń, 
licha wioszczyna; car stoi w ubogim dornku 
miejscowego obywatela, świta zas cała, wszy 
scy książęta, zmuszeni są mieścić się w namio 
taolr, co podczas słót jesiennych nie może być 
przyjemuem, Nawet natzeiny wodz w. ks. Mi 
kolaj nie ma dom u. musi nocować w kibitce 
Każdego wieczora podczas ubjadu u głównodo
wodzącego gra muzyka. -— Nudy wielkie. Upe 
wniam was, że w głównej kwaterze tyle wiedzą
0 Tarkaoh, co wy w Peteisburgu. U Osmanie 
tyle tylko wiemy, że mają mu nadejcć prowianty
1 że jegomość ten na prawdę roztasował się w 
Plawnic na zimę, bo jik  Jłychaó, juz i kożuchy 
kazai dia siebie sprowadzić. Niemne sąs.tdztwo. 
Skazano tu na szubienicę pewnego żołnierza, 
d tóry był dezerttrował do Turków, a potem zdo 
łano go złapać; żołnierz był Tatarzynem. Inne
go znów żołnierza, także Tatarzyna, skazano do 
katorgi na Sybir, za to że uciekł z pola bitwy, 
U skazanego na szubienicę me można było na 
żaden sposób wydobyć szczegółów, janim sposo
bem zdołał ucieo i ou w.dział u Turków.*

Lwów o. paźuZL6>"iiLa. 
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 4. pa

ździernika. Piezydent zaprasza pp ładnych na popis 
półrooziiy miejskiej straży ogniowe. , który sig odbę
dzie dni? 5. o godz. 9. rano w dziedzińcu ratusza 
i na popis straży ochotniczej ua niedzielę o gudz łfe. 
w południe.

ds,da udziela przyrzeczone przyjęcia do gminy 
paui M. Strumiłowej z dziećmi za opłatą 30 zł., p. 
Alojzemu Bli marsinemu za opłatą 10 zł. —  nadaje 
zaś pi„ffo obywatelstwa p. Fryderykowi Mai»acher 
za opłatą li o zł.

Kekursa w sprawach budowniczych właścicieli 
lualnuści 11. 119"/,. 136 m., 4141/*, 152 i 153%, 
90 i 61% odrzuca KaJa na wniooek sekcji ęrefer. 
dr. Mały) bez dyskusji.

Pan piezyuent J a s i ń s k i  uprasza o 1 1-daio- 
urlop dia odpoczynku -na co Rada bez dyskusji 

zezwala.
Podczas losow ania we czwartek 4. d. m. 

P<ilły główne wygrane na następujące numera: 
U 613 fortepian z Jasła 1000 zł. waituści, 1411 
"izelba 14 j  zł., 2869 strzelba 14C zł., 72U4 powóz 
ułJ0 zł., 1437 wózek myśliwski 160 zł., 9819 kro- 

a 4b56 krowa 101 zł. , 9224 krowa 101
7311 krowa iu l zl., 33 krowa 200 zł., 7414 

stół owalnj- 100 z ł . , 1497 garnitur uarzędzi rolni
czych 13ij fet., 575/ sikawka, 4817 iaeton (bez la- 
k. /̂u i nie Wyb.ty) 160 zł. , 6928 roalera 350 zł., 
2687 łóżko z szafką 450 zł., 8257 tak samo, 9729 
szafa na suknie 275 zł., /92 tak same,

Resztę wygranych pouamy jutro.
Z ja zd  w tośc ia n  na w y sta w ę  jest stosun

kowo baruzo nieliczny, ale trudno się tema dziwić, 
fedy się zważy jak wiele trudności ma nasz włościa
nin do przełamania, aby odbyć dalszą podiuż. Z dru
giej strony winą jest naszej wiejskiej inteligencji a 
szczególnie powiatowych „oddziałów rolniczych,“ 
które zaniedbały nrz^uzić zbiorowe wyprawy z każ
dego powiatu, co przy dobrej woli niezawodnie da- 
h>by się przeprowadzić. Także zamożniejsi obywatele 
Wiejscy mogli byli cośkolwiek w tym Kierunku zdzia 
łac. fueatety, możemy tylko jedyny fakt zanotować, 
który też z wszeikiem uznaniem podnosimy. Pani 
Józefa Starzyńska z Zadarowa wyprawiła własnym 
kosztem dwunastu kmieci ze swego majątku na wy
staw ę krajową. A przed kilku dniami byliśmy świad- 
-ami jak ~uzyn pani Starzyńskiej, p. Albin tłonecki, 
0 Pro Sadzał włościan Zadorowskicb po wystawie, tłu
macząc im wszystko szczegółowo. Włościanie z wi- 
aocznem zainteiesowan'em przypatrj'wali cię poje- 
' - ucz,v ui przedmiotom i niezawodnie odnieśli z tąd 
aieuiaią korzyść moralną. Wieczorem widzieliśmy 
vjjh samych u lościan w teatrze na przedstawieniu 
>>Emigracja cblopska." Gdyby wszyscy zamożniejsi 
UDywacele wiejscy starali się w podobny sposob zbli- 
^  lo ludu, jak to czyni pani Starzyńska, przeuział 

mG'izy dworem a chatą z pawnościąby nie istniał.
^ e ^ d a ju z y  p ocią g  u pacerow y *  Bro-

urządzony staraniem pp. WivOsiowskich i Haus- 
" a-ua, przywiózł na wystawę 524 osób, a między 
ni,3mi ta^że bezpłatnie kiluunastu włościan i uczniu w 
®z~ół lamttjszycb,

bhaknyuow icz ze Stanisławowi,, fabrykant 
®-L X powozów, dał na wystawę okaz sani z przy- 

5 i - włŁanegfl pomysłu, według którego bez wzglę. 
“ u ciężai- za pokręceniem korby na śliskie, dro- 

o Wj, luwują się łyżwy, w kopnej zaś wsuwają się 
o odka. 'Wózek nowej konstrukcji bardzo ciekawy, 

b i ni, trzęsie. Oba okazy zasługują na uwagę.
dz ie ln ych  i p o cz c iw y ch  T u rk ów  

od )>&w Kołakowskiej ze Lwowa i o,. Towarzystwa 
ze Sambura szarpie i bandaże. Gajewski 2, panna 
Eranowska 2 gią.

Dr. Bdward Rittner, zaszczytnie znanj7 pro
fesor tutejszego uniwersytetu, drukuje obecnie pod
ręcznik prawa kanonicznego, przeznaczony przede
wszystkiem dla młodzieży uniwersyteckiej. Pierwszy 
tom opuści prasę z końcem bieżącego roku. Dzieło 
to obejmie około 60 arkuszy druku i wyjdzie w 2

K ra k ó w  4 października. Książę Arnolf Ba
warski , stryjeczny brat króla, najmłodszy syn księ
cia Luitpolda, przejechał wczoraj wieczorem przez 
Kraków, ndając się do głównej kwatery moskie
wskiej.

Dyrekcja tutejrzego teatru w myśl uchwały Sej
mu, który 2 tys. gulo ze subwencji przeznaczył na 
dekoracje, garderobo i salę, chcąc najlepiej zadość u- 
czynić temu życzeniu i przyspożyć pięknych dekora- 
cyj teatrowi krakowskiemu, udała się do zdolnego 
dekoratoia teatru lwowskiego p. Jana Diilla , który 
już złożyi dowody swej umiejętności, mianowicie ma 
lu.ąc piękne dekoracje do Ł Aidy“ , i obstalowała u 
niego pewną liczbę nowych pokoi. Właśnie pierwsza 
taka dekoracja nadeszła już do Krakowa i niebawem 
ukaże się na scenie.

'Tarnobrzeg 2. października. Z  powodów od 
komitetu niezależnych termin losowania loterji fanto
wej na dn. 8. września b. r. na korzyść tutejszej 
stx-aży ogn. ocbotn. odbyć się mającej, na pewien 
czas odłożonym został. G czem komitet osoby inte
resowane z tem nadmienieniem zawiadamia, iż po 
odoyteio losowaniu wyuazy wygranych niezwłocznie 
rozesłane zostaną.

w a r iza w a  3. października. (R ożne w iado
m ości.) T. Władysław Woleński, artysta naszej 
sceny, debiutowa! trzy krotnie w teatrze wielkim, a 
mianowicie w „Ślubach panieńskich,* „Mazepie" i 
„Zbójcach.“  Wszyscy, uk publiczność jak i Krytyka, 
przyznają mu niepoślednie warunki na amanta, jako 
tc: głos, postawę, powierzchowność i t. d. Najlepiej 
pcźdooał się w roli Karola Moora, w której mógł 
w całej pęłui rozwinąć zalety swej indywidualności; 
natomiast wybór roli Gucia w „Ślubach panieńskich" 
wymagającej wielkiego wypracowania uważa.ą po
wszechnie za niestosowny. Witk kończąc swą i-TCenzję
0 nim wyraża się, „że p. Woleński może być w ro
lach bohaterskich i dramatycznych kochanków praco
wnikiem każdej polskiej sceny.1*

Nowe dzieło Siemiradzkiego ujrzymy niebawem 
u a wystawie towarzystwa zachęty sztnk pięknych. 
Jest to niewielkich rozmiarów obrazek, przedstawia
jący krajobraz z Sorrento, z widokiem na zatokę 
Neapolitańską, Blask słoneczny oblewa endny ien 
wiaok, a kto widział słońce ńa płótnach Siemiradz
kiego, ten łatwo zda sobie sprawę, jak uroczo przed
stawia się ten krajobraz jego pędzla. Nie brai tu
1 akcji: matka i parę dziatek igrających ze subą. 
Właścicielem dzieła tego jesf, profesor uniwersytetu 
wai szawskiego p. Budziński.

.Jeszcze jedna dotkliwa strata nu polu inteli
gencji krajowej. W majętności swej Brzozówce, pod 
Lyuaburgiem, zmarł ostatniemi czasy Napoleon iili- 
mański, mąż utalentowanej autorki śp. Źmiji z Brzo 
zóv,ki. Ze śmiercią tego pełnego wyższych zalet 
umysłu i serca obywatela —  znika jedna z typowych 
literackich postaci epoki mickiewiczowskiej.

Z Kamieńca PudolbJdegO duncozą nam, że na 
calem Podolu popyt na zboże z Każdym dniem wzra
sta i skutkiem tego ceny ciągle się zwiększają. Kupcy 
nabywają po większej części znaczne partje, dają 
duże zadatki i to gotowką. W ogóle sprzedaż zboża 
odbywa się ua bardzo wygodnych warunkach dia 
ziemian.

Petanbunskija Wieaomoaii donoszą w iornue 
pogłoski, że jcnerał-gubernatur kijowski książę Dun- 
dunow-Korsakow, otrzymał dowództwo jednego z 
korpusów w armji czynną, nad Dunajem —  a na 
miejsce jego ma być mianuwany jenerał-adjutant 
Czertkow.

P oznań  3 października. Tutejsze towarzystwo 
dramatyczne przybyło już i l-ozpuczyna przedstawie
nia w sobotę kemedj ą nr. Aleks. Fredry p. t. „ Śluby 
panieńskie.' W tej komeuji występować będą między 
innymi nowo zaangażowani artybci: państwo 'Woleó- 
scy ze Lwowa, pani Otrębowa (Maj) j Pod wyszyński 
z Kratowa.

M atejk o  w  W apleąrie (w ti^mi malbor- 
skiej). “W dniu wczorajszym w celu widzenia pól 
grundwaldzkioh zjechał z "Walcowy dc Ziemi mal- 
borskiej znakomity nasz malarz M a t e j k o  wraz z 
żoną i dziećmi i stanął gościną w Waplewie u hr. 
Sierakowskich. Ze gospodarze podejmują go serde
cznie, mówić wcale uie potrzebujemy. A. w tej ser
deczności przyjął żywy udział i lud z dóbr waple- 
wskich. Dowiedziawszy się bowiem, że znakomity 
malarz polaki zjechał do pałacu waplewskiego, ze
brał się dnia dzisiejszego w południe licznie, mając 
na czele dzieci świątecznie uorane i prosJ, by mógł 
zobaczyć tego sławnego malarza. Gdy p. Matejko 
zadość prośbie ich uczynił, dzieci odśpiewały wier
sze okolicznościowe, z pomiędzy których przytacza  ̂
my jeden czterowiersz:

O, wyjdź do nas! Tyś mąż chwały,
Oo jak gwiazda świeci,
Wszędy pany cię witały,
Tu U: wieśniacy, dzieci

Następnie jeden z grona zebrarych wydeklamo- 
wał wiersze, w których wyraża cześć dla Matejki, 
że nie poszedł Jo obcych i że dziełami swegu gie- 
njuszu sławi ojców czyny :

O, malu; nam ojców czyny,
Maluj dobrą i złą dolę,
Maluj cnotę, m iłuj winy,
Szczęsne dni i krwawe bole.

Wreszcie doręczono mu wieniec laurowy, Ma
tejko niesłychanie był wzruszony —  serdecznie też 
zebranym dziękował, dodając, że te życzenia i ser
deczne przyjęcie go przez lud polski pozootaną dlań 
najmiłszem na cale życie wspomnieniem. — Z Wa
plewa, jak wyżej powiedzieliśmy, zrobi pan Matejko 
wycieczkę dc Tannenbergu i Grunwaldu, a nadepnie 
Malborga i Gdańska.

W iedeń 4. października. (K ron ik a  w iedeń 
ska.) Namiestnik hr. Alfred Uotocki opuścił dziś 
rano Wiedeń pociągiem pospiesznym i wraca do Lwo
wa. —  Onegdajszej nocy umarła w Wiedniu żona 
raaey uworu barona Dingelstedta, dyrektora teatru 
opery. Znaną ona była aawnemi laty w Europie, ja
ko śpiewaczka Jenny Lutzer; dopiero w r. 1842 
poszedłszy za mąż, porzuciła scenę j na której wy
stępowała od r. 1832, mając wtedy lat 16.

B aszibozuki Ueterabttrga- Pod tym tytu
łem wyszła w Genewie broszura , w której autor o- 
pisuje pastwienie się jenerała Trepowa i jogo siepa
czy nad więźniami politycznymi, zostającymi w śledź- 
fwie. Nie przytaczamy szczegółów tego pastwienia 

, bo znane są naszym czy telnikom z dziejów pa- 
Tfltał £  ęjtądeji >v&jszd,wikiej. Na yęęńwrię

dręczycieli musimy jeno to powiedzieć, że w dziele 
męczenia i torturowania nieszczęśliwych ofiar są spra
wiedliwymi ; jak dawniej bowiem w Warszawie mę
czyli i dręczyli nas Polaków, tak obecnie postępują 
zupełnie uak samo w Petersburgu z Moskala mi. Wi
docznie natura tych siepaczy nie podlega wcale pra
wom postępu.

M iljon ow a  Kraazież. Przez spryt komisarza 
policji peszteńskiej Karola Engelbacha, udało się lon
dyńskiej policji grubą złowić rybę. Dnia 12. listo
pada 1875 skradziono w Londynie 100,000 funtów 
szterl. w papierach wariościowych, z. mimo wysileń 
policji londyńskiej, rozporządzającej najzdolniejszymi 
ajentami, nie udało się wpaśł na trop złoczyńcy. 
Czego jednak nie zdołała uskutecznić policja londyń
ska, to się udało za pomocą najprostszych środków 
węgierskiemu policyście. Od wędrownych złodziejów 
wybadał on, że sprawcą tej kradzieży jest niejaki 
Kar, wiasciciel wielu domów w Londynie, a zarazem 
jeden z najzręczniejszych złodziejów Kieszonkowycn. 
Engelback, dał o tem znać londyńskiej poiieji przez 
-onsmat austrjacki i w tych dniach uwięziono zło
dzieja, który jest zarazem właścic.elem dwunasta 
kamieiiic. Napizód strzeżuno pilnie Kara, a jeden 
z komisarzów policyjnych wkręcił się de niego jako 
bankier i pozyskał jegc zautanic w takim stopniu, 
że mu tenże ofiarował na spizedan lalka skradzio
nych aKcyj.

L u d n o ś ć  m i e j i k a  i l a  S y b e r j i .  Dziennik Sy
bir mówiąc o przepełnieniu Syberji deportowanymi, 
donosi, że w Tobolskn na 2,545 mieszczan znajduje 
się 636 ze» onych, w Turyńsku na 749 485 nasła
nych, w Kurhanie, na 696 mieozczan 1086 zesłanvcn. 
W Tarze na 1436 mieszczan 756 zecłanych itd. —  
Tym sposobem —  mówi powyższy dziennik —  we 
wszystkich małych miasteczkach wypada niekiedy po 
dwóch i trzech zesłanych na jednego mibszc*onina, 
tak, że po większej części żywioł miejski w byberji 
składa się z zesłanych; wszyscy to są proletarjuuze, 
bez mieszkań, bez gospodarstwa, w znacznej części 
bez rodzir i zajęcia. Rozumie się samo przez się, że 
tego rodzaju ludność nie przyczynia się wcale do 
wzrostu dobrobytu i bezpieczeństwa publicznego na 
Syberji. Wyjąiek od tego stanowią oczywiście zesłań
cy polityczni, ktćrny są istotnem dobrodziejstwem dla 
tamtejszych stron.

łśfcfcasaiaal.* ar<a „t?’* L -ra** z  4 firn.
Li c y t ac j e .  Realność p d 1. 9 w Fslkinsteiuie (oowia. 
Szcierzc.'). C n_ wyworan.a 2202 zJr. — Realność pod 1 
182 v Łbdjc.1yr.it) jpowia. > ikulińce). C m  wywFaiia 
265 zir. —  R lalnojć poa 1. 23 w Jastriębko-fie (powiat 
Scczerzec). Cena wywołania 695 ztr. — Realność pod J 
5^ w Dornfńdzie ( JOwi*v Szczer* e). Cena w>wołania 
2357 ałr.— Re Inosć pod 1. U  *  Badzuch ad Kreonów 
(powiat Zołkidw). Cena wy wołama 800 złr. — Sama 12.000 
zł-, na djbraon C emierzowiCe. — Realauść ped 1. 227 
i 379 w Sądów W-azri. Cenr irywoła-in 600 złr. —■ 
R:alaiść pod 1. 18 w torkach (powiat Ulanót) Cena 
wywcłitnia 324 zip. — Ccęsi dóbr Botiniec (powiat Sini- 
oo-). Cena wywołania 1560 złr. — Realność pod 1. 6 w 
a/ataiko' zcsc (powiat T rnop.d) Cena wywołania 9068 
złr. — Realaość pod 1. 83 S^rnKanh (powiat Bnrsztyn). 
Cca-h wywołania 300 złr. — Rełlujbć pod 1. aOO, w Kol 
buszowo). Ceuą wywOiania 600 zir. — Realni ść p o i 1 
127 w Z /groo ’ i (oowiat Tarnopol). CeDa wy wdania 
423 — Realuorć pod I l  i 2 w Taruow.e na żabłooio 
Cen l wy wi ł*ma 24 244 zh  . - .  K. o a k n r u a. Posag z 
fa.darji Joeli B e '  337 złe. go ot dl* ubogich a u i- 
wcząt wyzaauia mojżes^owego.

Kronika sądowa.
[  Proces Stowarzyszania „Siła." ]

W i e d e ń  2 października. Dnia 5 sierpnia br. 
odbył się tutaj w lokalu pulaniego Sto warz. „Siła 
wieczorek, na którym w obecności hr. Platera i u. 
nych gości z grona polskiej int iligencji zaproszonych, 
deklamowano poezje, czytane rozprawy i rozbierano 
projekt założenia stowarz. wzajemne pomocy. Frze- 
oadne i jednostronne wiadomości, które dostały się o 
rym wieczorku do wiedeńskich dzienników, spowodo
wały wytoczenie śledztwa, a w dalszem następstwie 
orzeczenie namiestnictwa, mocą którego Stowarzysze
nie „Siła zcsta: o rozwiązanem. jednocześnie odstą
piono sprawę sadowi, celem ukazania prezesa. „S iły , 
aiediarza Józefa Dobrowolskiego, za to, że pozwolił 
odbyć się zgromadzeniu Towarz. bez uprzedzeniu o 
władzy.

Rozprawa rozpoczęta dnia 15. zm. i na żądanie 
proLurttt,orj: dla zebraniu daiszycb dowodów winy od
roczona, została przedwczoraj doprowadzony do koń
ca. Obrońcy dr. Ludwinowi Wolskiemu powiodło się 
udowodnić, że wieczorek, o którego urządzenie klient 
jego był obwinionym, nie był zgromadzeniem „Siły , 
lecz towarzyskiem zebraniem osób po największej 
części do „Siły ■ nie należących, że znt3m p. Dobro
wolski nie miał wcale obowiązku zawiadomić władzę 
o Tem zebrania, jaku prywatnein i tylko z zaproszo
nych gośei się składającem. Sąd przychylił się do 
tych wywodów obrońcy i uwolilł p. Dobrowolskiego 
od oskarżenia.

Co do rozwiązaniu „Biły" należy oczekiwać sku
tku rekursu wniesionego do ministerotwa spraw We
wnętrznych. Jakkolwiekbądz wyrok sądowy powinien 
być dziclnem tegc rekursu poparciem.

Wystawa krajowa.
Przyrządy przew ozow e. Od czasu za

prowadzenia uróg żelaznych, oUlmastwo i po* 
wożnictwo doznało w Galicji znacznego upadku. 
Mianowicie pierwsze, chociaż najważniejsze, po
zwijało znaczne warstaty. Urzed zbudowaniem 
pierwszej linji w Galicji, którą byia kolej K a
rola Ludwika, runęło furmaństwo w kraju, sta- ( 
nowiące przez długie czasy bardzo zamożną g>- 
łęż przemysłową. Były całe wsie i kolonje, któ
rych głównein znódłem zamożności oyło furmań- 
siwo—bo mających vr ręku cały tianspo-t towa
rowy. Jeszcze dzisiaj znamy furmanów w za* 
cheduiej części kr/iju, jak np. w Suchodole pod 
Krosnem i okolicy, którzy trzymając po sześć 
wozów a koni tęgich po 30 nawet, połowę ży
wota przejeżdżali po różnych krajacn Europy. 
Bardzo często rok cały furman taki uie powra
cał do domu. Prowadzono towary do Odessy, 
Gałaczu, Bukaresztu, Wiednia, Tryestu, Wene
cji, Pragi, Lipska, Wrocławia, Poznania Fzcze- - 
cma i ztamtąd sprowadzano. Bardzo więc natu
ralnie, że steimachy, kołodzieje i korale, midi 
zyskownej pracy tyle, Re jej podołać mogli, A  o 
fuszeroe nie mogło być nnwet mowy, jeżeli się 
pan majster nie chciał raz na zawsze zdyskre
dytować. Tak samo było i z powoźnictwem, gdy 
kolasa musiała wytrzymywać pomóż nie tylko 
do Kąpieli daleKicu, ale do Paryża, Rzymu. Ham
burga.

Znałem nawet dawniej ta; mana z pod Kra
kowa, który nietylko do Paryża jezdzif powozem 
i czterma końmi w krakowsku h chomcntach. ale 
przeprawił się nawet du Londynu okrętem. —
Źle jednak wyszedł na tem furman i »tarosta, 
bo gdy ich wysadzono na ląd w Anglji i try- 
umi tlai: wjefcdż.% do Loadynt. to miotły któin .
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stary Grzegorz- wąsam, nazywał, takiego rumo
ru narobiły pomiędzy synami Albionu że try
umfatorów i całą arkę Noego obrzncałi weaie 
ma miłemi kwiatami, mieniąc podróżniLów nie- 
nreckictni djabłimi

K lęska po zbudowaniu piei wszej drog. że
laznej, była więc tem samem. dla sielfiiacków i 
powojników, co przed kilku laty pamiętny krach 
wiedeński. —  Pr*y dzisiejszycn wymogach je 
dnak, przy cagftz większej budowie dróg komu
nikacyjnych, jjrzy .jrozwoju przemysłu i handlu, 
a co n»jgłówj.ejszern jest, przy wzrastaniu spo- 
łnczeństwa inteligentniejszego, zaczynają się po
trzeby wzuiagać, i oto na wystawie krajowej, 
jak Feniks z ognia, powstaje znowu zaniedbana 
praca, odmł >dzona, postępowa, z wymogami cza
su, że aż się serce raduje. — Kto zna trudno
ści, z jakiemi rękodzielnictwo nasze walczyć 
musi, gdy go spekulacja zachodnia chce bądz co 
bąoź złaiiiać i zdeptać, ten mus. przyznać po
ważnemu gronu przedstawicieli pi.woźuiotwa aa 
wystawie, że to są ludzie, którzy ze wszecn miar 
laalug^ją na poparcie caiego kram. — Znawca 
czy uie znawca, jeżeli ujrzy na placu wystawy 
ten diugi szereg, racząwszy o i nairozmair,szych 
kół i części składowych do wozów, bryczek i po 
wozów bez ornamentyki, ale jako pioste okazy 
kołodziejskie. — A  dalej prostą w-ZY gcspodar- 
Bkie, sKorochody dwókciL> yózli Węgierskie, od 
jednokonek aż do podpóźy^cń i na krytycń ry- 
sorach, kabryolety, iaetony. kocze, karety, s u  
ki. — Wszystkie te prolukcje nietylko piękne 
dla ok«  pod względem formy i wykończenia, 
ale wykonane są z fachową znajomością, z wy
borowych materjałów, odpowiadająco najwybre
dniejszym wymogom Drzewo z żelazem walczy 
o pierwjzeństwo. Kowalika robotą skrętów, re
sorów i całych spodów, szc lególnie przy takioh 
jesionom.h faetonach, gdzie żelazo nie pokryte 
farbą, J e  na czysto odpoierowaae, to prawdziwe 
majstersztyki, janie z pod nifota i pilnika wyjść 
łnogry. A  co na największe uwzdędrnezie za- 
atugujc, to jest to, że producenci aai ,ednej 
gztuki nio oznaozyli cenę sprzedaży, któraby nie 
zgaazaU s.ę z rzeczywistą wartością. Chcąc 
więc wydać sąd o jednym, potrzeba być bardzo 
oględnym, aby nie uczynić krzywdy drugiemu. 
Lecz trudio, aby pomiędzy dobremi ine odró
żnić pracy, która na pierwszeństwo zasługuje.

.Przypatrzmy się najprzód praoy kołodziej 
skiej A i i b o n i e g o  P i o t r u s z k i  z Jarosławia, 
zacząwszy od kóJek iuookutycn do wózków dzie
cinnych, aż do kół powozowych. Przedmioty te, 
wystawione na miesięczną zmianę powietrza, 
nie lK giy najmnhjszemu spaczeniu, zeschn.ęciu 
iub rozpęcznienin. Piasty podłng najnowszej kon 
stiukcji, nabijane sprychami we dwa rzędy, czyli 
*o» przemian, są najnowszym postępem w koło- 
dziejiiwSr.

Roboty tej jednak nie dokona lada nielo 
rosiek, bo mu być wykonaną z matematyczną 
Ścisłością. Tu ju : nie tylko ręki wprawnej i o- 
ka, alb i warstatu odpowiedniego potrzeba; a 
mateijoł musi schnąć przynajmniej lat kilka, 
aby go p. majster wziął pod toporek, strug i 
hebel. — Fiigranowe koła ao dwukołowych 
Kabrjoletów angielskich, są to prawdziwe cacka, 
a jednak obliczone na to, aby uganiać bez oba 
wy po bnuu miejskim. — Kabrjolety takie za- 
ledwt czasem ujrzeć można po stołeczuych mia 
utach i zawsze się dziwimy, że w wartkim pę
dzie nie rozlecą się w kawałki. Ich ojczyzną by
ła dotąd A n g l»  i Am«i yka. Nawet Francuzi 
nie barazo skorzy do tej budowy.

Obak spotykamy olbrzymie koła do stnee 
tuarowych i więcej bryk furmańskun i wozów 
ciężarowych po kilka set cetnarów. — J edn > 
kom na sposob ir.in :uski, ma 2 melry wysokP 
flui. Są to pierwsze olbrzymy tego rodzaju, jak e 
u nas w kraju spostrzegamy. Materjał i wyko
nania mogą Konkurować śmiało na powszechnych 
wystawach. Pomimo wszelkich starań, tak w ka
talogu, jako też w komitecie nie można się by. 
ło dowiedzieć o nazwisku wykonawcy. Lecz jak 
idćę t ylko dowie-ay, nie omieszkamy donieść o 
dzielnym kołodzieju, jjo robót stelmaskich sun 
wych z»aczamy skiclei faetonu bez okucia J ó- 
a e f »  P a s z k o  we Lwowie, aż miło patrzeć, że 
mamy takich stelmachów. J ó z o r  K n e h a r s k l  
z Jarosławia przedstawi* wóz gospodarski 
papOKOttny kuty, zaajdujemj w tej pracy wszy
stko, uzego kupujący żądać może Cena 86 zlr., 
pomino tego me znilazl producent dotycuczas 
nabywcy, czego nawet pojąć nie możemy

Nową epokę w wozach transportowych sta
nowi wsa pomysłu p. W e i c h e r t a  z War
szawy, wystawiony przez p. Felikia R z e w u 
s k i e g o  z pod Krakowa. Charakterystyka te
go wozu jtSr następująca, system dwó k osi do
tychczas praktykowany, zamieniony jesi da 
cztery polewy, z Których każda stanowi jedną 
oś ala siebie sanny. Kola na tych osiach , są 
stale w piaście poosid^ada, ze snę koło na 
osi, ale razem z osią obraca, na ośmiu czopach 
W&lcoW/eh , z bardzo praktyczuemi „*ażnicami, 
przez co i tarcie ,est mniejsze , bo tylko »/8 Cześó 
ciężaru przypada >ta jeaen czop. Boniewa , *ujce 
me są stożkowe , me ma cheitania, czyli bicia 
odśrodkowego kół. Drugim wazuyn* waiunkiem. 
jest ulżycie ukośnych l am, i siodełek pod nasa- 
dem pod 22 stopniem do horyzontu. Podług ze
znań pism warszawskicn, pr„oa tamże w ypiła  
bar di i korzystnie, gdzie na dobrej drodze, paru 
koni (miała) ciągnąc 160 cetnarów. Budowa tego 
wozu j®st silna, sprychy dwoma rzędami czyli 
przestawiaue, szerokość obręczy 76 milimetrów, 
& cena wozu ICO złr. Zachodzi tylko pytanie, 
czy ti nie jest cena wystawowa ? — bo wyao- 
baiuc jast trudne i materjału dosyć duzo. Na 
wzór tego wozu widzimy przed pawilonem księ
cia Adama Sap ehy, drugi, ale tylko prowizory
czni a zbudowany, zez&aUia p. rządcy aoDr są 
również korzystne ala tej konstrukcji, który 
twierdzi, że złożono na ten wóz 10 wozówzwy- 
Uynh parokonnych nawozu, i para koui zwy
kłych fornalskich ciągnęła ten ciężar bez nad
zwyczajnej trudności. ~  Komisja wykona próbę, 
q cztjn meomieszkamy donieść.

Przechodzimy teraz do różnego rodzaju wóz
ków, faetonów, póikrytych powozów, dgiuzuk, 
land Je Łów 1 kureL. Otóż kto w ostatnich kiiku 
latach maio aa rusz&ł po szerszym widokręgu, 
mianowicie stołeczftgrch miastach, ten na pierw
szy rzut c4a dosirzeaz musi znacznych zmian w 
tym kiei urnkt pracy, nie tyiko co do kaztałtu o- 
gulnegu, ale i co do mechanicznej konstrukcji. Z  
wystawy krajowej z przyjemnością tu zapisuje
my, ze producenci nasi tak weLwown jako też 
na prowincji energicznie i z myślą godną uzna
nia postępują naprzód. Składają Uowody, że te- 
ftbuik* kowalska, itelmachska, lakiernicza, sie- 
dlanka i tapioorska nie są w kraju zacofane. —

Szczególnie kowalstwo i stelmachstwo odznaczają 
się aiwzwykłą precyzją, jauą tyiko zwykliśmy 
widzieć w oryginalnycn aug^elskich produkcjach. 
Nasuwa się nam jeszcze jedno spostrzaż^nie; oto: 
ż* płeć piękna emaucypuje się stanowczo i po- 
weźnictwo zmuszone jest liczyć się stanowozo z 
tvm sposobem nadobnych emancypantek, bndnjąo 
dla nich prawie wyłącznie caoka, zwane „fa1.to
nami damokiemi.*

Zacznijmy o<l uaszy^h Lwowian, I g n a c e 
go L e s z c z y ń s k i e  g ofaetonu damskiego; pa- 
trząo z boku przedstawia nam się oałość, że tak 
się wyrażę, w płynących liajacl, konturów, które 
fnetonowi nadają cechę swobodnej lekkości ru
chu, stanowiącego harmonję z celem. Puklat ea- 
ły, wykonany z jasionowego drzewa, z wzorzy 
stą tablaturą orzechową, bez pokrycia stoi, je
dnak pod politurą i wybornym lakierem, z sie
dzeniem na przodzie do zdejmowania, z Doezna- 
mi rydwanowemi skrzydłami, objzytemi skńrą 
lakieruW ną. ISiodzeaia tapetowane szkgreneru 
ciemuo fjobtowym, jako najmodmejizyai, po do- 
kcih nad stupniami siatki ochronne dla sukien. 
vVzzystko obliczone , aby powożąca uwyda
tniała się najkorzystniej. Hpól cały i skryt 
z polerowanego żelaza prawdziwy majstersztyk 
kowalskiej roboty. Słowem, jest to faeton pra
wdziwie wystawowy, cena 630 złr. bynajmniej 
nie jest wygórowaną. Faeton póikrjty, skręt u- 
rządzony szuicznie na jednego i parę koni, prze
dnie resory zawiasowe (szarnierowe) tylne po 
drag n»jno\tsiej poprawnej Konstrukcji, osie do 
oliwy (tak sarno u fuatouu jasionowego) fason 
pudla najświeższy, dach pokryty juchtem lakie 
rowanym, tapLerja ryba jedwabmy szafirowy. 
Wystawa ta charakteryzuje przemysłowca, że 
w wędiówkacn swych pojął dueha wdzięku po- 
woznitów pary kich, może też wszędzie konku 
rować.

Panowie L i k 6 u d o r f  i 3 a w r a c k .  
rzutna to i postępowa firma, niedająca się łatwo 
wyprzedzić w pojęciu praży, daje nam wózek wę 
gierssi ua kry tych resorattt w r ulle. Koła ob 
wodowe nie z pojedynczych piast, szkielet jasio 
nowy, wyplatanie trzcinowa, dwa siedzenia, 
latarnie, a całość lekka — mówi, pądż gdzie 
chcesz, kamień nie kamień, bo: .nie ma to,me 
ma, jak stan kawalerski, — Kuba w czerwo 
nej czapce i wózek węgierski- . Cena 260 zlr. 
Oook sanki orzechowe wybite pliszem mordero- 
wej barwy. Patrząc ua ten kuligowy wykończ) 
ay mebel, uajwykv/iatnie,3zej formy — aż się 
seroe raduje — że rękodzielnictwo nasze tak po
stępuje. Faeton pólkryty najnowszego fasonu co 
tu mówić, gdy kizdy szczegół przetonywa, że 
producent myśli o pr^ybzłości a nietylko aby te
raz sprzedać. Cena 660 zir. Landolet na dwie 
osobj z rozkładanym wierzchem, okna z mecha
nizmem i obitemi rumami suknem. Wybity we
wnątrz szagrenem fioletowym. Cena looo zir. 
Tak pierwszy jak i ten zakład mają przyszłość, 
jeżeli znajdą poparcie.

Jędrzej k a s z k o ,  o którym już wyżej 
wzmianka, dał pólkryty faeton, osie zwaue „pół- 
oliwne“ całość w harmonji z pierwszeui Cena 
600 złr.

Ferd. O h 1 y, kowal, faeton półkryty jasio
nowy, robota kowalska, polerowana, wzorowa.

Wilhelm K l a m u t ,  faeton damski, resory 
na sposób augielski. Cena 480 złr. Landolet po
dwójnie do rozbierania, ciemno zielonym rypaem 
wybity z przyrządem na walizę do drogi Orna 
900 zlr. Kaieta z 4 siedzieuiami, wybita szagre
nem , wierzch rozkładany. Cala praca dorównuje 
kroku innym. Cena 960 złr.

Egidius S w i e 1 1 i k , faeton damski „Vi. 
ctoria' zwany, jasionowy, kola obwodowe, na je1 
dnego lub parę koni.

TO;, utwwwi.w ,■.,

S p ra w y  gospodarcze i handlowe.
K r ó le w ie c  29. -wrześniu. ^Sprawozdanie targowe 

^omu komisowego banksT galicyjskiego w Królewcu( 
Pogoda po.ostała w tym tygodniu nieiuię i dessese ob- 
fio.e paciały. W Auglji p j okłodach n&. t.fo łagodne po- 
wittrae, tym ia«em zaś ni kontynencie męgl* hyło po-
chmnrno Przy niskiej temperaturze deszcze nas nie
„puszczały. Na P^.nocy woześue zimna . mroźne noce 
zapowia mj% wczesny zimę. W naszej prowincji Cudzien- 
tte deazoae .żkodał zbiorowi rołzty zaaiewow. Możemy 
obecaie z pe.noLcig dz.ee , i,6 ,lotć otim.ny w
tym roku za-iozm. mmojaz. J-k w rokj  _egzłyln

W b*udla zbożowym leudemga spokojna i oeny sta
wały s-S Z r.OiZjŚo.ą d i. k u ^ ó „ . A .glj*  j , tt tcgJ łQb. 
n:a, że uiouzuje w Ameryce > Hossji wy.taroz^ do pu 
aryoia potrzeb Fr«ncj. i Auglji tez zbytwcznej zwyżfi 
cen, i ze zaka. wywozu zbożu z Iudyj z przyczyny gło
du nie zroOi zuacznoj jóiuioy. Ceny w ogoie osłabły i 
pod ug wczorajszej a.zgdowoj depeszy londyńskiej, pizy. 
brsłj, ch uejn^ t-.ndjucjf. JSa kontynencie tejdenuja była 
cmie no a, .  to „tó.ownie do uoto.an giełdy beilinsKiej 
i paryskiej. £zspoit a n „.s ji ożywia się i znacznie byłby 
większym, gdjby aoleyc ze względów militarnych na to 
pozwoliły.

jn_ nwszym placu w ni,kt„re dni giełdowe mieliśmy 
silue dowozy, a szczególniej z łtossji. ubęo aupnu utrzy
mana jiS i pAy mewitlkch u t8p»i,..a< t  ze strony spr.e- 
dsjąoyob, zapasy znajdowały łatwe nni.eszczonie. j a  u» 
ssym rynku, który ze względu na easp rt jest zuaczm j  
‘ zyni portom, i.zaupuję się zapasy ula portow mo.za 
"  J6*4*mueguj, które awyklb zadawalały się przywozem 
* -r* z ukol.c nio. „a 1/Zaruegc.

•Ł stanica na poCzętku tygodnia mimo wiadomości „ 
niższycn n^towauiaob giełdi/wycb z innych placów sjO- 
dziewkoę była po cenach niezmleunyi.h, leO» później Ziai- 
no ki.jowe, a w śiaa Bht,eul x rus.yjBZie ODui-
Żyły S1? W Lł)ulu 1 ZUaOUCj,yly ubarlejnu icudon,.ję wszy- 
.Lalcli gatunków.

Zyt, krajowe ofiarowane obficie na p,czętoU ty6o- 
dnia, »byw»no b> " -  °  n*<«.staaoh ze attoUy *pizo
daw.ow, jednakże ‘ ‘' “ ijakio utrzym..y pra,.io
uawue vygwa.nK
klenie się polepszył'1 1 “PrŁ=dawfcilolał ^  ulottnilou 
nycn cenach. Vi handiu komisowym orak ożjwi.łiia, o- 
bioty w ogóle były biewieliue i ceny roż ^  miały ten
denoję:

Jęczmień utrzymał aię w cenie i bru#ary miejacowe 
oLętwej go zakupywały Jk* ekspor.erowie; jęu(uilea n<i 
paszę również szjbki i koisys*11? z-“-Jdujc. juwicą
pray zupoluie spoko,uytu baud.u, sprzed.wauy p0 (jj] 
wuych coca. uj na uo.tawę żyw.ze byiy 
lecz kUpCy trzymali się wytrwale cen ulsklcb. (irocn u- 
trzymal się w cenie. JUzepak oodzienuie z iw^asji duwu 
zony w lichym gutu au mmej poszukiwanym, pucbyi.ł
j ; ę  W C enie.

8 p ir y .e s  mało s.ę zmienił; płacono loco 60 60*/4 m., 
na odstawę wiosenny ł2*/4 u. za i.0.000 piuc. litrów bez 
beczki.

iłaoono na naszym targu za 100 k’lo:
Pszenicę wybór, białą 122 — 12J ft. m. 242 — 266 czyli
i*, l-9l - 2  02 *• pad, pszenicę białą l ig  — 131 ft, m. 2,^

do 233 czyli rs. 1 70 — i 33 za pud, pszenicę czerwoną 
T 8 — 126 ft. w 200 — 223 czyli ra. fW  -17£ Ła . 
żyto 117—124 ft. m. 123 — 128 czyli rs. O 98 — i-ng z ’ 
pud; jęczmień browąiny m. 128 do 177 czyli rs. l oi
do 140 za pud, na paszę m. 124—168 czyli rs. 0-98 l 2b
za pud, owies bi-ły m. 100 — 122 czyli rs. 0-80 do 0-97 
za pud; owies czarny m 120—126 otyli 0 95—1 00 za pud- 
groch m. 126 — 152 czyli rs. 1 00—1’20 za pud; groch 
zielony mark 000 — 000 czyli rs. 0 00 — 0 00 za pud, 
gryka m. 108 do 110 czyli rsr. 0 86 do 0 87 za pud, 
rzepak i rzepik m. 250 dc 2971/, ożyli rs. 197 do 2 34 za 
pul. Kurs rubli: 203 75 m gu 100 rubli.

Iniurmacja. Panowie komitenci, wysyłająoy zboże ao 
Domu Komisowego Banku galicyjskiego w Królewcu ra
dą adresować „ Commisaioaahaus der Gali* ischea Bank 
in Kónigsberg0.

Przyjmują dla nas zboże w sprzedaż komisową i u- 
dzielają zaliczek: panowie W. Kamieński i Spółka w Ber
dyczowie ich agenci us Podolu, Wołyniu i Ukrainie — 
tudzież nasze agencjo: p. Wł. Swida w Horodziei w 
Słuckiem i Miń.kiem, p. \ył. Różański w Darewie w 
Nowogródzkiem i p ą. Wieczorek w Białymstoku :

O sta tn ie  w ia d n m u śc i.
Sty lerazuną jest rzeczą, że w sprawie awan 

tury liedmiogrodzkiej aresztowano znaczaą ilość 
Aladjarów. Nie pojmujemy tedy, z jakiej racji 
mektóre organa węgierskie, a szczególnie Kot- 
v6leminy i Peszti Naplo zwalają całe autorstwo 
spiawy n& Polaków. Pierwszy z uych dz'i3nni- 
ków uie wymieniając nazwisk, pisze, że „od kil
ka tygodni wieln emigrantów polskich kręciło 
się po Peszcie, przyjeżdżając i odjeżdżając. Przed 
osobami z którerui wchodzili w stosunki, wyka 
zywau się upoważnieniami od rządu tureckiego, 
a w szczególności od minist -r*.twa wojny, ta 
dzież telegramami od Klapki. W  ostatnich 
dwóch tygodniach robota ich zwracała powsze 
chną uwagę. Należały io niej także indywidua 
(tak pisze Koznelemwy) znane ze swej lekkomyśl
ności i niekoniecznie dobrej sławy. Nachodzono 
głównie dom bar. Bildaczego słynącego z patrio
tyzmu i ofiarności. Schadzki spiskowi ów odby
wały się w kawiarni „nod koroną*, a posiedze
nia w klubie polskim. W  ostatnim tygodniu po 
siedzenia te były nieustającemi. Na pa ę dn? 
„rzed wjkryoiem sprawy ustały zgromadzenia. 
Wielu z nich opuściło stolicę, pozostało tylko 
kilku, a potem tajemuica się odkryła.- Szancw, 
organ węgierski powinienby mieć na tyle lojat 
ności, aby przynajmniej o nazwiskach się dowie
dział, i dopiero wtedy miałby prawo twierdzić 
coś podobnego, A  zresztą nio widzimy powodu, 
dla czego Węgrzy mają sic wypierać roboty, któ
ra jest naturalnecn następstwem usposobienia ca
łego kraju.

Postępowanie to nie odpowiada szczerości 
całej natury węgierskiej, a nadto zupełnie nie
potrzebnie drażni uczucia Polaków, podczas kiedy 
oba narody potrzebują dziś więcej niż kiedy- 
kulwiek zgodnego działania.

Natomiast nie dziwimy się wcale ciągłym 
insynuacjom Fr^mde Ma lĘ który będąc całkiem 
na bakier z geografją i wszelkiemi kierunkami 
topograficzne mi, twierdzi, że bron skonfiskowana 
byia przeznaczoną ci a powstania polskiego pod 
rządem moskiewskim. Więc w tym celu wiezio- 
noby ją do KezdiWasarhely pod przesmyk Oj- 
tos na południowej granicy siedmiogrodzkiej? 
w tym ctln wiezionuby broń z Kongresówki na 
Szczakowę, i t, p ?

Organa urzędowe dotąd milczą o całej tej 
tajemniczej sprawie.

Dzisiejszy TagbUM poiaje to samo doniesie
nie z Kkan, Któreśmy podali wczoraj. Według 
niego oficer moskiewski, który się tamtejszemu 
naczelnikowi dworca przedstawił jako komendant 
stacji i żądał od niego kwatery , nazywa się 
Maksy ko w. Wynajął cn lokal w Icka mu. fi nie
tylko dla siebie, ale także dla oddziału 40 żoł
nierzy, którzy mają nadejść. Tym sposobem 
punkt na austrjackiem terytorjnm byłby juz ze 
strony moskiewskiej militarnie obsadzony. A  ko 
r. delcgacyjne w Wiedmu milczy jak milczało. 
Dowiadujemy się, że wyborcy miasta Lwowa, 
lue mogąc ustnie i na zgromadzeniach dac wc 
tnoi nieufności swoim dwom reprezentantom, z 
których jtden siedzi we Lwowie, a drugi ma
rzy o wyswobodzeniu Słowian tniecki^fi, mają za
miar uczyuit to pisemnie.

Z oepsi-Szent Gyórgy telegrafnja d. 2. paź
dziernika : Aresztowano Lansmego, dyrektora 
fabryk żelaza w Olafiiaiu, Sziiza dyrektora 
nuty szklannej w Biksadzie, i Balaszy‘ego, je
dnego z najbardziej poważnych szekierskioh wła 
scicieli dóbr. Śledztwo zakryte ścisłą tajemnicą. 
Na wszystkich dworcach pełno żandarmów. Broń 
<aągle kommkują. Nad całym krajem tizeklerów 
rozciągmgŁo policyjne sieci. W Keżdi Wasar*
w i a n  Wieie banknotów na tysiąc złr.Właśnie nadeszła dywizja kawNerji.

Kiazim bej, dowódzca pułku Feithu, doniósł 
Porcie o nowych okrucieństwach Moskali, szwa
dron kozaków 1 150 Bałga-o„ napadli naKwor 
o kilik& mil od Pltiwny, w którym wujskft wcale 
nie było , spalili tę wieś, zrabowawszy pierwej 
wszystkie domy. Nieszczęśliwych mieszkańców 
pszy wiązali potem juz do wozów łupami nałado
wanych, ju« tez do ogonów końskioń i powlekli 
ich w ten sposób wśród najst: aszmejszych mąk. 
Szczęśliwym wypadkiem pułk 1 eitnu spostrzegł, 
ze się Izwor pali, pobiegł za nieprzyjacielem, 
uogomł 1 pobił. Tym tylko sposobem mieszkań
ców izwora, ciężko pokrzywdzonych, ocalono od 
niechybnej śmierci.

Moskwa umówiła się z osmig moskiewskie- 
m i, jeaną angielską i jeuną belgijską firmą o bu
dowę pontonowego mustn na Dnnaju. Pontony 
bęuą z grnbego, kutego zelaza , a przód ich bę
dzie tok silnj m, aoy 81d mogi oprzeo naciskowi 
lodów.

W  Paryżu rozeszła się pogłoska, że 60 pre
fektów uświadczyło, iż niepodobna powstrzymać 
napadów republikańskich.

Dziennik franca wspomina o pogłoskach, że 
Broglie i BeithaUt mają wystąpić z gabinet®-

Z Londynu donoszą, fz zachowanie się k«. 
Reuss w btaiuuule wywołało w gabinecie angrel* 
skim wielkie niezadowolenie.

Do Bukaresztu przybyli dnia 1. bm. w. ks- 
Paweł i jenerał hr. bzUwolow, naczelnik jenerał 
nbgo sztabu gwardji i bezzwłocznie nuaii się do 
Bułgarji.

liika: Dziś uderzyć Lorys Melikow na Muli 
tara paszę Aa eałej liaji. Klucz pozycji tu 
reckiej, broniony przez jeden bataljon, z 
trzech stron zaatakowany, został wzięty, 
bataljon wyrżnięto. Turcy próbowali ode
brać Paulet, nadaremnie. Moskwa f tracifa 
1.500 ludzi. Moskale biwakowali na swych 
pozycjach. Spodziewają się odnowienia wal- 
W- Melikow zamierzyf odciąć Muktara od 
Rftrsu j swemi ruchami umiaf oszukać 
Turków

’ 4̂ ° S?tW a  Pa^ zterQi^a- Dflia 2go 
października po przybyciu posiłków rozpo- 
GJf* a âk gwałtowny na całej linji prze- 

iw Mugtarowi parzy, jak aotąd zupełnie 
8 utecznie. Celem operacji jest wyprzeć 
Muk_a,a p^zę od Karsu ku granicy.

S lta m b a t  4 . października. W procho
wni San Stefano pod Stambułem nasi ąoiła 
eksplozja.

Dzisiaj oczekują potwierdzenia o zwy
cięstwie Muktara paszy.

'Ł&th 4. października Otwarto KOiej 
daiiA&iyiisk î i pierwszy pocąg. na uroczy
stość otwarci I, z namiestnikiem Ęo di czeto, 
teneraliym inspektorem kolei auetrjackicti,' 
Nórdhngicm. z deputowanymi i zaproszo
nymi gośćmi przybył do Spalato i bardzo 
uroczyście był witany.

B u k a r e s z t  4. oaździ ernika Części 
zołogi tureckiej z Silistrji obsadziły w yspę 
Chieiu, leżącą w jeziorze naddunajskiem, 
BorceŁ. Wzooszą tam fortyfikacje. Moskwa 
z*ś przez jedno ramię jeziora Borcea sta
wia most, z ob warowanym przyczółkiem 
aby módz ostrzeliwać turecką pozycję Obi
ciu. Oprócz tego liczne wojska moskie 
wskie skierowano ku Kalaraszowi, i zarzą
dzono gotowość milicji granicznych powia 
tów, ażeby się oprzeć ewentualnej przepra 
wie Turków z Silistrji.

iV csiataich dniach przeszło tędy 20 
tysięcy Moskali do Bułgarji.

4 października. Na pogrze- 
oie L eh ten f lsa byli obecni arcy książęta 
Wdhclm i Rainer, ministrowie Laśser. Gla- 
ser, Pretiaj Ohlumetzay, Mansfeld. Horst, 
Ziemiałkowski, prezydenci obu Izb rady 
państwa i liczni ich członkowie, dalej na
miestnik, komenderujący jenerał, burmistrz, 
depuucje i liczna bardzo publiczność

Komisja ugodowa przyjęła artykuł 20 
traktatu cłowo-nandiowcgo (o towarzystwach 
akcyjnych) w brzmieniu, ułożonem przez 
podkomitet a przyjęten przez rząd, poozem 
skończono narady nad ustawą specjalną o 
towarzystw zeb akcyjnych, fangjjących w 
obu połowach monarCi_ji 1 przyjęto aż do 
§ 7 włącznie podług wniosków podkomite 
tu, f  arograf b i 9 pozostały w zawieszeniu 
ParagrM 10, pr/yjęto.

E t a nu o a 1 4. prździeiiiik* wieczór. 
Biuro „H arau donosi: Stoczona we wto
rek i we irodę (2, i 3. paidziemika) mie
dzy Karaem a Aleksandrcpulem bitwa by- 
ła baidiu zacięta. Rezultat był przez długi 
czas wątpliwy. Z poczuta u uduo się Mo
skwie zająć niektóre pozycje, ale później 
zUmtąd ją wyrzucono, a w końcu pobito, 
aa da wszy Wielkie straty, i do ucieczki 
zmuszono.

Mjskwa w Bieli otruymała znarznr 
posiłki, a mianuwicie z pod Plewny. Nad 
linją Jantry oczekwuna Ditwa.

Ottatma tdoframy,

S t a m b u ł  4. października. Urzędo
wy te.t giam z Kriru potwierdza zwycię
stwo Muktara paszy. Moskale zaatakowali 
go d. 2 października w 34 bataliony pie
choty, 6 pułków jazdy, uderzyli nr c bóz 
turecki pod Kuczuk Jahuihler, i opanowali 
pc zycję Bujuk Jahnihler, którą w toLu bi- 
twy Turcy ua ziowo odebrali. Muktar pa^

iimu'dif „UziufiBiia i i i "
L o n d y n  4 . p a ź d z ie r n ik a .  B o  , D a i l y  

N e w s “  d o n o s z ą  z  K a r a j a l  p o d  3 -  p ^ d z m r -

kierunku Aai oiocKony. W końcu jednak 
Moskale u ZbotęiyeL utalkach zasiali od
parci Eduktcr 14 ara oceałf ftraty ILosknli 
na 6000 ludzi. Bitwa trwa*a 12 godzi.-

E >.splozja fabryui prochu w 7rząazłła 
10.000 liwrów szrody Kilki ołół jest na
bitych i rannych. Frata z l ł  dni została 
zniszczoną.

P e t e r s b u r g  5. pmśfitiei ofcj Uiię- 
dowy biuletyn z Karaiar 4. b. m. donosi: 
Dnia 2. b. m. uderzyli MoŚkale. na lewe 
skrzydło stanowisk Muktara paszy ua gó
rach wielka i mała Jagna. Po dwugodzin
nej walce wielka Jagna została zdobytą, a 
broniące jej wojska częścią zniszczone, .czę
ścią do niewoli wzięte. (Według Dcdly Neivs 
był tam tylko jeden bataljon.) Górę Mała 
Jagna zastano jednak tak silnie obwałowa
ną, że szturm na nią byłby był za wczesny. 
Odparłszy tedy jeszcze silnie wycieckę za
łogi Karsu, która wyszła w 13 fcualjoaów, 
nasze wojska przenocowały na obsadzonych 
pozycjach. Strata Moskali d. 2. bm. 'wynosi 
b9 ofierrów - 3009 żołnierzy rannych lub 
zabitych. Turcy stracili 200 jeńców i .do
znali niemnlęj wietkich strat. D. 3. bm. ^nt- 
czna s:ła turecka uderzyła na lewe clrzy- 
dło moskiewskie (od stroiły Aleksandropo - 
la), wnet jednah została odpartą, i ai do 
przedniej linji swojego obozu ściganą ccig^nie 
zastanowiono aż ze zmrokiem. Sirata 
sKali dnia 8. b m. wynosi 14 oflcerowji 
£90 żołnierzy rarnych lub zabitych, strata 
Turków niezmierna. st

wuothj d. 4. b. u . nasse pr.wc 
« o  cofa się xc wzgórz za jęły  ca Ł* . 3. 
b. m , ponieważ doi tar rżenie wody jeap 
trudne.

/  A  ]
P a r y 2 5 . pażdz. Wyszedł mamiesr 

lewicy senatu. Odpiera on zarzuty, czynione 
poprzedniej Izbie. Kraj jest powołany roz
strzygnąć, czy rząd (ego ma bró włUz^ 
stojącą pod wpływem klerykalnym, lub%zy 
kraj sam sobą będde rządził. W jźierwśrfm 
razie są zagrożone swobody z r 1789," w 
drugim razie republika będzie skonsoirdo- 
wana. Manifest wzywa wyborców, aby swo
ją wolę objawili w sposób wyraźny i #ię- 
zaprzeczalny.
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Dr. Klemens Zukotyński
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DZIENNIK POLSKI.

PROSPEKT
v m

wydema na podstawie XLIX artykułu ustany z roku 1875, XLYI z roku 18,6  i IX z roku 1877.

Subskrypcja na nominaine 80,000.000 guldenów w złocie,
czyli 200,000.000 franków, czyli 8,000.000 fantów fczterJingów, czyli 162.000.000 maik niera. waluty państ.

Kwota przeznaczona do subskiypcji tworzy eŁęść w |ł cie z 6 proc. rocznie oprocentowanej król. węgierskiej państwowej pożyczki w rencie, jakową król. węgierski minister 
finansów na podstawie za konstytucyjnem przychyleniom się Sejmu państwa wydanych ustaw Nr. XLIX z roku 1875, Nr. X!jVi. zi roku 1876 i Nr. IX z roku 1877 w cela wypo- 
słżeria głównej kasy pań-twa i pokrycia potrzeb kolei żelaznych, jako też w celu wykupienia i umorzenia 6-procentowych węgierskich skarbowych bonów I. emisji, a częściowo 
11 emisji, do przedsięwzięcia upo^ sżniony został. Z k«-ot przewidywanych na ten cel ostatni w ogólnej emisji pożyczki w rencie przypada na tę subskrypcję 45,000,000 guldenów
nominalnego kapitała, którego zrealizowanie ma byó użyte na wykop i amortyzację odpowiednej części bonów skarbowych I. emisji

Zapisy dłużne opiewają na okaziciela > wystawiane będą w stosunku wartościowym na 10 guldenów w złocie (według XII artykułu ustawy z roku 1869) - 25 franków =
1 funt. szt. -  - 2025/ł(O maik w niemieckie! walucie państwowej na

gulderów 100 = flanków 250 - - fantów sderl. 10 - ma k 202 50 niemieckiej waluty państwowej
500 „ 1250 . ,  „ 50 „ 10125o „

1000 n 2500 . .  „ 100 „ 2 0 2 5 .-
10 000 „ 25 000- X  „ „ 1000 „ 20.250.—

Według treści zapisów dłużnych pożyczka oprocentowana zostanie po 6 proc rocznie w półrocznych termi lach l stycznia 1. l;pca corocznie, a zapiay dłużne, jako też znaj
dujące s;ę przy nich kupony proc. wolne są od wszelkich istniejących opłat stemplowych i podatków; a, także wolnrśó od opłat stemplowych i podatków na Drzysziość jest im zapewniona

Kupony procentowe przedstawiane będą do Wypłaty:
W  b a d a p t u le  n k ró l. w t g  głów nej ka»(e  p -d s t w ',

„ , n’ v ęgierskJm ogólnym B^nfcu kredytowym,
,  W i e d n i a  «  c, k .  o p ia . sustr r a k u d i l e  k r e d y t o w y m  dla b t t n d ia  1 r r z e m  jr*ln,
„ „ n S. U . von Kuttucni Idr
„ „ a  d a u r y r g o  W udl nera,
„ P o e y in  a  B r a c i  R » t h . c h h d ó w ,  w frankach!,Jw  szóstaka 2b franków *a 10 fealaenóir w ztoeie,
„  Londynie a V . W. itothsctaildi* 1 Synów, w famach szterlingóir w stosunku i  funt szterl. za 10 guld. w złocie 
, Fi ani: forcie n. HU u 91- A. Bot łisvh,ld i i Synów,
„ B erlin ie  w d y re k c ji T ow arzystw a dyskontow ego, > w markach N. W, P. w stosuuku 2023/100 mark za 10 guldenów W złocie. 
n „ .11 B le lcn ród era ,

P-'ZyęiYa w remfu® b ę !zie wrsta^ioua duia 9. października 1877 r. do publicziej subskrypcji, mianowicie:
,  Paryun & B ra ci R o ‘ hschlldów , 1 , .
W L o n o y n U  „  Nl  W H othW hiratf 1 Synów, } *aru^kach podauych przez te domy bankiecie.

I A m a k rJ ii.iaf” *1 e f  ^  } w miejscu 'rsk’ 7anem przez B r& cl f t o t h s r h h d ó w .
Palej:

„ Bbda-Pes>cit> w W ęg iersk im  ogólnym  B an k a k red ytow ym ,
„ Wieanllu a  § .  91, b o ih scn lid ^ ,
„ „ w c. k . u p riy w  nastr. Zakładzie kredytow ym  dla  handlu  i p rzem y śla , Jukotet w iiiiaeli je g o  w Ber*

utr, Ł i "w r o % w r J  Prudze, TryeSele i O p aw fe, 
r B erlin ie  w d y re k c ji Tow arzystw a dyskontow ego,
* „ n S Blelchroder;,
„ Frankfurcie n. H n Ńi. A. Roiheenfldr i *y«ów,
, „ F lljf B»fcku dla. handlu i  p «  i d j  ,1 i i ,
r B olon ii u Sal. Oppenhelm jnn. & Comp

i w innych miejscach pod następującymi warunkami:
Art. 1. Subskrypcja jednocześni* odbywa się w w*żvj  w y m le u io  -yoh m i e j s c a c h

we Wtorek dnia 0 . i we tir odą dnia 10. październikach, r.,
podczas zwykłych godzin urzędowych podług formularzy meldunkowych, pzyłącz nych do tego prospektu. Dl a każdego zgłoszenia zachowane jest prawo zamknąó subskrypcję taKŻe 
przed opływem oznaczonego cza&a i podług woli ozn&czyó wysokość kwoty udziałowej Zgłoszenia na pe vne a p p o i n t s  tylko o tyle mogą być uwzględnione, o ile to da się pogodzić 
w porównaniu miejsca nodpisu z interesami innych subskrybujących 
Art. 2 . Sab jkrybent

w guldenach złotem wed’ug X II. ar- 
tyk"łu us awy z r. jo69.

zaś na subskrypcje z oswiid- 
nie może być zwolniony od 
przydzielenia mu sztuk po-

100 reńskich
została kwota reszta ąca, nie byłaby p odzie Iną liczbą ilO  \ m,*, za te papiery zapłacić gotówką i pod warunkami, które dla takuj spłaty są postanowione.

Za te sztuki, ki.tr u częściowa upł t̂a ma być uiszczona w węgierskich bonach skarbowych, ustanowioną jest cena subskrypcyjna na 82'30 rańskieb w złocie za 1
kapitała nominalneg zaś za te sztuki, k óre zapłacone zostaną gotówką, cena subskrypcyjna ustanowiona n> 80-80 reńskich w złocie za 100 reńskich kapitału nominalnego.

W obu przypadkach mą subokrybent oprócz ceny uiścić procenty od sztuki z* bieżący kupou procentowy od 1. lipca t. r. aż do ewentualnego terminu odbioru.
Art 3. W Wiedniu i innych miejscowościach sprzedaży austro-węgierskiej monarchii, k&żia^spłata gotówką może być uskutecznioną, albo w markach niemieckich licząc 10 austriackich

reńskich w złocie = - 202 tco marek. albo w austrjackiej walucie banko wyj. podług każdorazowego miejsca Subskrypcji podanego kursu.
W Berlinie, Frankfurcie n. M. i innych miastach Niemiec musi każda spłata gotówką byó uskutecznioną w markach waluty państwa niemieckiego, licząc 10 zł. austrjaukiej 

waluty bankowej =  2025/ino mark
Art. 4. Przy podpisie musi być złożoną kaucja io  pr0cent nominalnej wartości. Kaucje t* należy złożTĆ albo gotówką, albo podług kursu dzieiinego w takich efektach, które zostaną 

na miejscu subskrypcji uznane za dobre. prZy składaniu kauc w efektach, należy przedłożyć in d upl o  zgłoszenia do subskrypcji wraz ze apisem efektów kaucyjnych, które 
s:ę ma zamiar złożyć, a jednocześnie zostauie podpisującemu z potwierdzeniem miejsca subskrypcji zwrócone.

Art. 5. Przydzielenie nastąpi natychmiast po za75kuięc:u spskRpcji. Jeżeliby subskrybent >wi wydzielono mniejszy udział niż zgłoszenie opiewało, zwyżka kaucu zostanie mu bezzwło
cznie zwróconą.

Art. 6. Te sztuki, których spłata ma być częścio o uskutecznioną w węgierskich, bonach skarbowych I emisji mają być odebrane 18 p a ź d z i e r n i k a  b. r. Te sztuki, których spłata 
wraz z procentami ma być uskutec:ni°n3 w gotówc;, mogą być odebrane 18. p a ź d z i e r n i k a  b. r. Jednak podpisujący jest obowiązany odebrać

ćwierć przydzielonej nominalnej kwoty najpóźniej włącznie 24. października b. r.
®w!eró * , „ „ 1 5 .  listopada „ „
ów!er® „ „ ^ grudnia „ ,
^w,eró tf „ „ „ 2 1 .  giudnia

Po zupełnym odbiorze wyznaczonych sztuk, złożona, kaucia zostanie wliczona, respeetive zwróconą.
Art 7.

Art. 8.

B u d a -l * e » 3 t ,  W i e d e ń , B e r l in *  & nkf'urt n . JfK. w paźazierniku 1877 r.

We Ł iow ie przyjm nfe subskrypcje:

Filja c. h* nprz. auslr. Zakładu kredytowego dla handlu - przemysłu,

iv?J
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Wydawca • J*n I.*m Odpowiedzialny redaktor: Henryk Rewakcwicz. Z drukarni , Dziennika Polskiego" / .  J. 0. Kogoś?’


